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Z bisżącó) chwili.
Niezupełnie jasny przebieg ostatniego przesilę- 
Bułgaryi dopiero teraz zaczyna się nieco wy­
rysować w aiarę, jak nadchodzą coraz to 

e, zawsze jednak dość skąpe szczegóły. Prze- 
I wywiązać się miało z tego powoda, te Stam- 

zażądał ogłoszenia stano oblężenia w Zofii 
lediożył odnośny wniosek na radzie ministrów: 

on zaś tego, ponieważ czai, że opozycya nie
¡U polityczna, ile osobista zaczyna znowu pod- 
gtowę i okazywać niezadowolenie z powoda 

ritycznego ducha, jakim owiane były rządy 
balowa. Z tą opozycyą chciał się załatwić 
balów nlabionym przez siebie środkiem gwałto- 
represyi. Despotyczna jego natura nie znosiła 

ejszego oporu, tak, iż nawet książę ustępować 
tl ze swojem zdaniem. W tego rodzaju samo- 

, fcśj polityce widział zresztą Stambułów jedy ną
;>aią przyszłości, a nawet egzystencyi Bułgaryi, 
rając swoje przekonanie na znajomości narodo- 

, i charakteru iuda bułgarskiego. Ale struna była 
i »nadto naciągnięta i musiała pękną •. Przykłady 
Lj własnśj historyi mogą nam wybornie ułatwić 
baieuie tego, co się stało. Na radzie ministrów 
ijów sprzeciwił się stanowczo żądaniu Stambułowa, 

ąc, że do tak radykalnych kroków, jak stan 
mi», nie ma najmniejszego powodu, ponie raż 
kraj jest spokojny i znikąd nie ma wiadomości 

iajaniejszych choćby zamieszkach. Na to Stam- 
iv zawołał gwałtownie : „Ohcesz pan zamieszek, 
będziesz je pan miał!“ — i natychmiast wręczył 
oj, dymisyą. Równocześnie zawiadomił o swojćj 
aisyi telegraficznie wszystkich naczelników gmin w 
iedztwie Zofii, wzywając icu do organizowania mee- 
jów. Stambułów nie zawiódł się w tśm, że liczył na za­
mki, nie spodziewał się jednak, że przybiorą tak 

i bitnie opozycyjny przeciwko niemu charakter i że 
ną się tak prędko. Był on raczćj przygotowany 
nieporządki, które ogarną kraj cały i wśród któ- 
th książę będzie miał tylko jeden ratunek : powo­
je Stambułowa napowrót do steru i zgodzenie się 
i stan oblężenia. Rachuby te, gdyby się były po- 
odly, dowodziłyby wielkiśj przenikliwości polity- 
sśj, ponieważ się nie powiodły, stały się tylko 
ńidectwem, że patryotyzm pierwszego męża stanu 
ilgaryi, ^niezupełnie stał na równi z wielkiemi za- 
bgami, jakie położył około dobra i wolności ojczy- 
j, skoro się nie zawahał narazić kraju na niebez- 
eoeństwo wojny domowój jedynie dla udowodnienia 
'łj własnśj niezbędności.

Wypada nam powrócić jeszcze raz do zwycię- 
*», jakie francuzki gabinet pana Dupuy odniósł 
«walce z radykalno-socyalistyczną opozycyą ze 
iględn na ważność wypadku tego. Radykałowie 
nieśli interpelacyą, żądającą wyjaśnień co do spo- 
iba otworzenia nowego gabinetu, a uzasadniał ją 
oblet, który jest obecnie łącznikiem pomiędzy ra- 

Ll 'anai a socyalistami. Przy załatwieniu przesi- 
- — mówił on — nie przestrzegano parlamen- 
lych prawideł. Ale moja interpelacya zwraca się 

•dynie do odpowiedzialnych ministrów, którzy po- 
■‘oni osłaniać prezydenta Rzeczypospolitśj Dnia 22 
•j* npadł gabinet Periera, z powodów, mających 
^lne znaczenie. Wielu republikanów sądziło, że jego 
■tyka jest zbyt względna dla klerykalizmu i dla 
■wicy, w korytarzach Izby żalili się deputowani 
wzrost klerykalnyeh manifestacyi. Duchowień- 

fo usiłowało wciągnąć armią do swych rzekomo 
yotycznych obchodów, a republikanie z niepoko- 
widzieli, że łaska rządu zwraca się ku „poje- 

inym“. My republikanie przeżyliśmy niemal drugi 
*ień 16 maja“. Ostatnia wi.kszośó była repnbli- 
óska i postępowa, a jednak do rządu powołano 
ki z mniejszości. P. Dupuy był już prezesem 
binetn; znamy jego politykę. Zamknął on giełdę 
lotniczą, przywrócił porozumienie z Watykanem 
opierał podczas wyborów „pojednanych“ przeciwko 
■sblikanom. Powołanie jego do rządu jest aktem 
■histym. — Oportunista Neron woła: Pańscy 
■«»ciele nie chcieli objąć rządów! — Goblet: 
8 wiemy, pod jakimi warunkami ofiarowano im 
•dzę — Leon Bourgeois : Mnie uczyniono propo- 
yą bez żadnych zastrzeżeń. Odrzuciłem ją, po­
waż zależało od mojśj woli przyjąć lub odrzucić, 
•nliwe oklaski w centrum.) - Brisson powstaje 
iwiadcza: Mnie uczyniono propozycyą w taki 
* sposób, jak p. Bourgois. (Ponowne oklaski, 
lykałowie są zmieszani.) — Socyalista Avez woła: 
samobójstwo pseudo-radykałów. — Goblet: Nas 
lapytywano. Bourgeois i Brisson nie przema- 

•li w imieniu stronnictwa; mamy jeszcze innych 
żi. — Po p. Bourgeois powołano bezpośrednio 
Dupuy. Była to wielka nieprawidłowość, zupełne 
•uznanie reguł parlamentarny ih, wyrzeczenie się 
ftjki, którśj kraj pragnie. W deklaracyi Du- 
•?o nie znajdujemy żadnych wskazówek co 
jego polityki. Czy pozwoli robotnikom kolejowym 
eżeó do syndykatów ? Jeżeli tak, co się stanie 
olidarnością gabinetu, którego ministrowie głoso­
wi przeciwko. Rząd otrzyma prawdopodobnie po- 
cię wszystkich przyjaciół faktu dokonanego, ale 
większość nie może twierdzić, że służy sprawie 
'tflpu. Jest to gabinet konserwatywny. — Dupuy 
Zwiedział krótko: Pan Goblet twierdził — mó- 

— że jesteśmy rządem mniejszości. Zoba-
•i to wkrótce. Ja sam nie miałem wcale ochoty

wracać do rządu, uczyniłem to tylko z poczucia obo­
wiązku. Moja deklaracya była zupełnie wyraźna. 
Powiedziałem w niej, że chcemy utrzymać publiczny 
porządek. Chcemy uniemożliwić rewolucyą przez 
spieszne reformy. Co się tyczy polityki kościelnśj, 
to jesteśmy francuzkimi republikanami — to znaczy, 
że jesteśmy przejęci francuzkim dachem. Sprawy 
sumienia stoją po za obrębem polityki. Duchowień­
stwo nie powinno mięszać się do spraw państwo­
wych. Słowem chcemy uszanowania dla prawa i 
uszanowania wolności sumienia.

Po kilku mniśj ważnych przemówieniach uchwa­
liła Izba 815 głosami przeciwko 160 porządek 
dzienny, ułożony przez Isamberta. a przyjęty przez 
rząd, następującśj treści: Izba ufa, iż rząd będzie 
popierał politykę reform przy pomocy republikanów 
i że będzie bronił praw świeckiego społeczeństwa.

Z dyskusyi podnieść należy oświadczenia, zło­
żone przez Bourgeois i Brissona. Prasa radykalna 
uporczywie utrzymywała, że podczas przesilenia pre­
zydent Rzeczypospolitśj ofiarował wprawdzie rządy 
przywódcom radykalnego stronnictwa, ale pod wa­
runkami niemożliwe mi do przyjęcia. Dziś legenda 
ta upada, a bezsilność radykałów jest dostatecznie 
wykazana.

* Na ręce przewodniczącego komitetu wieco­
wego, p. profesora Wicherkiewicza, nadszedł wczo­
raj po południu z Rzvmu nastęoujący telegram :

R o m a e, 7 Junii. Beatissimus 
Pater sensus devotionis amoris et obe- 
dientiae catholicorum polonorum et 
gnesnensis et posnaniensis in congressum 
coeuntium liberalissime excepit eisque 
iterum apostolicam benedictionem aman- 
tissime impertitur.

Card. Rampolla.
(Rzym, 7 czerwca. Ojciec św. przyjął jak 

najchętniśj zapewnienie przywiązania, miłości i po­
słuszeństwa katolików Polaków z dyecezyi gnieź- 
nieńskiśj i poznańskiój, przybyłych na wiec i udziela 
lm po raz wtóry apostolskiego błogosławieństwa.

Kard. Rampolla.)

* 3L. Areypn-
sterz zajechał wczoraj po południu jw towa­
rzystwie swego kapelana, X. Stryjakowskiego do 
prezesa komitetu wiecowego prof. dr. Wicher­
kiewicza, aby mu raz jeszcze osobiście wy­
razić swoje uznanie za zasługi położone około 
przygotowania tak wspaniałego wieca i zarazem 
w jego osobie podziękować całemu komitetowi 
za podjęte trudy i prace, które, jak ma nadzieję, 
za łaską Bożą najzbawienniejsze wydadzą owoce.

Ostatni dzień Wlecą.
Przebieg ostatniego walnego zebrania był 

świetny — sala zapełniona była szczelnie, na estra­
dzie nie brakło prawie ani jednego z wybitniejszych 
mężów Wielkopolski, wszyscy dla uczczenia powagi 
chwili w odświętnych strojach.

Pierwszy przemawiał X. Patron Stychel: „O 
potrzebie katolickich stowarzyszeń dla uczniów, cze­
ladników i robotników“. Komisarz wieca p. Kaźmirz 
Chłapowski mówił z zapałem udzielającym się słu­
chaczom „O potrzebie niezawisłości politycznśj Ojca 
świętego“.

Gdy p. Chłapowski skończył swoje przemówie­
nie, przybył na salę Najprzewieleb. X. Arcypasterz, 
wprowadź Dy przez cały komitet wiecowy, witany 
okrzykami „Niech żyje nasz Arcypasterz!“.

Z kolei wszedł na mównicę książę Zdzisław 
Czartoryski i wypowiedział mowę, dającą dokładny 
pogląd na przebieg całego wieca. Wszystkie te 
mowy podamy w druku.

Po księciu Czartoryskim referenci sekcyi: 
X. dr. Lewicki (kościelnśj), redaktor Dobrowolski 
(szkolnśj). szamb. Cegielski (socyalnój), dr. Erzepki 
(prasy), X. patron Wawrzyniak (stowarzyszeń) od­
czytali rezolucye, uchwalone w poszczególnych se- 
kcyach; zebranie wszystkie rezolucye zgodnie przy­
jęło.

Ponieważ wniosek, żądający założenia Domu 
katolickiego, odczytany został przez referenta sekcyi 
stowarzyszeń, przeto wnioskodawca X. kanonik 
Kubowicz poprosił o głos i oświadczył, że pragnąc 
przeprowadzenie tego projektu ułatwić i 
przyspieszyć, sam na ten cel ofiaruje 
10,000 marek. Zebrani hucznemi oklaskami 
podziękowali mówcy za tę wielkoduszną ofiarę.

Na komisarza przyszłego wieca uproszono 
p. Kazimirza Chłapowskiego, a p. hr. Hektora 
Kwileckiego na jego zastępcę.

Marszałek wieca, p. Emil Czarliński. podzię­
kował w gorących słowach Najprzew. X. Arcy- 
pasterzowi za łaskawość, jaką przez cały czas 
trwania wieca raczył tenże Wiec otaczać i po­
prosił o błogosławieństwo arcy pasterskie, którego 
X. Arcypasterz udzielił łaskawie.

Po wzniesieniu okrzyku na cześć X. Arcy- 
pasterza marszałek zamknął Wiec o godz. V«3-

Mowa księcia Czartoryskiego
wypowiedziana na wiecu katolickim w Po­

znaniu 1894 roku.

Wiec katolicki chyli się ku końcowi a z nim 
uroczyste chwile tworzące epokę w męozeńskieh^dzie- 
jach Ojczyzny naszśj. Eilkotysięczna armia narodu 
niegdyś butnego i orężem sławnego, zebrała się po 
wiekowśj niewoli na wielką rewią, by pokazać zdu­
mionemu światu, że nie tylko nie zginęła, ale w peł­
nym rynsztunku wiary, nadziei I miłości stoi silna i 
niewzruszona pod sztandarem, którego żadna moc 
pokonać nie może, pod sztaudarem krzyża. — Za 
godzin kilka opuści ona gród Przemystawowy, po­
wracając do ciężkich obowiązków życia, a błogosła­
wiony będzie powrót tych żołnierzy Bożych, unoszą­
cych bogate łupy i trofea wiary, nauki, politycznśj 
cierpliwości, a przedewszystkiem miłości Boga i bli­
źniego.

Ojcowie nasi, gdy wracali pod strzechę ro­
dzinną, opowiadali dziatwie, że widzieli orła białego 
na czerwonem morzu krwi za wolność przelanśj.

My im opowiemy, że jest naród na świecie, 
który choć na krzyżu rozbity, nie złorzeczy Bogu i 
nie sarka, ale wiary ojców się trzymając, jest zawsze 
tym samym wiernym szczerze katolickim narodem, a 
one narodu tego dziećmi.

Wiec katolicki, którego krótkiem streszczeniem 
będzie nieudolne przemówienie moje, byt głośnem i 
szczerem wyznaniem wiary i rozebraniem wjćj świetle 
spraw tyczących się narodowości naszśj, w przeko­
naniu głębokiem, że we wszelkich rzeczach tak ogól­
nych jak i specyalnych wiara naukę poprzedzać musi, 
gdyż nauka tylko na rpdshwie wiary istnieć może.

Nauka bez wiar‘Zjes37zabobonem, szałem i ma- 
rzycielstwem, a wiara bez znajomości tego, w co się 
wierzy — zwątpieniem i rozpaczą.

Nie znający Boga Seneka twierdził, że tylko 
tego może człowiek zupełnie być pewnym, czego się 
za pomocą wiary dowiedział, a szukający i prze­
czuwający Boga Plato o rozbitem czółnie prawdy 
mówił, na którem wypadnie nam burzliwe życia 
morze przepłynąć, jeżeli pewnśj drogi lub objawienia 
mieć nie będziemy; tak samo późniśj Augustyn św. 
twierdził, ze jeżóii się czegoś uczyć choemy, to naj­
przód musimy w to wierzyć, a potem dopiero się 
uczyć. Wyznanie więc wiary i nauka były treścią 
kończącego się dziś Wieca katolickiego, przez który, 
jak pierwszy mówca powiedział, ożywiliśmy gnuś- 
nych, dodaliśmy odwagi bojaźliwym, zabliźniliśmy 
rany synom Kościoła zadawane.

Jak różne są drogi Boże, tak też różne są 
sposoby, któremi Bóg nas do życia chrześciańskiego 
powołuje i umysły nasze oświeca. Od św. Piotra 
do dzisiejszysh czasów rozchodzą się po świecie 
jedne i te same słowa Ewangielii. Przez setki lat 
słuchały ich narody, które z biegiem czasu powsta­
wały i ginęły. Wielcy namaszczeniem Bożem od­
twarzali się w dziejach historyi ludzie, silni wiarą, 
jak Piotr, mądrzy, jak Paweł, a kochający, jak 
Jau św. Słowa, które z ich ust padały, uświęcały 
rodziny, zwiastowały pokój narodom, uszlachetniały 
życie. Były one zaklęciem, przed którem pogaństwo 
w proch się rozsypywało, odpowiedzią nieba na 
tęsknotę ziemi i odpowiedzią Piłatowi na pytanie 
Chrystusowi stawione: „Co jest prawda?“

Pytanie bolesne, stawiane przez świat stary, 
okrzyk rozpaczy, wydawany przez miliony i boleść 
zdradzający tych, którzy zamkniętćj księgi żywota 
otworzyć nie umieli. I dziś po latach wielu zrywa 
się z łoża boleści Polska konająca i woła głosem 
wielkim: „Co jest prawda ? W czem przyszłość, 
w czem nadzieja nasza?“ A na to powstaje siwo­
włosy starzec i w te prorocze słowa do nas się 
odzywa:

„Wszystko Pan Bóg wam policzy i lękać się 
nie potrzebujecie, jakoby już wszystko było straooue. 
O nie, nic nie stracone, dopóki Polacy trzymają się 
wiary i Kościo'a św. A wiem, że Polska jest 
wierną, że wszyscy stoją silnie przy wierze świętćj 
katolickiej i przy Kościele św. To też mówię wam, 
że nie zginiecie. Gdybyście Pana Boga i Kościół 
święty opuścili, o wtenczas byście z pewnością zgi­
nęli, bo Pan Bóg widząc niewierność waszą powie­
działby: „Dereliuąuamus eam“. Lecz ufam, że za 
łaską Bożą wytrwacie do końca i tryumf odnie­
siecie.“

Te słowa wypowiada Leon XIII do kolegiom 
polskiego, a słowa te płyną pieśnią pokoju i błogo­
sławieństwem na całą polską krainę, na Wawel 
i Warszawę, brzegi Dniepru i Niemna, na Tatry 
i doliny Wielkopolskie, na kopalnie Sybiru i niepo- 
rosłe jeszcze murawą w Króżach mogiły.

Mówca, dowodzący nam jędrnemi i pełnemi 
głębokich myśli słowami, że pierwszym warunkiem 
prawdziwego patryotyzmu jest potrzeba czynnego, 
oraz na zewnątrz manifestującego się szczerego ży­
cia katolickiego, rozwinął przed nami obraz o szero­
kich zakresach i poruszył w swem przemówieniu 
kwestye bardzo żywotne i na czasie będące, a prze­
dewszystkiem wielkie zdanie o patryotyzmie, któren 
powinien z miłości Boga pochodzić. Myśl wypowie­
dziana niegdyś przez wielkiego patryotę i prezesa 
Rządu Narodowego w Warszawie, a będąca odpo­
wiedzią, dla czego upadlismy i z taką trudnością się 
podnosimy.

„Do dziś dnia nie potrafiliśmy ani przez
„politykę, ani przez rozum, ani patryotyzm,
„ani przez mądrość świata stłumić w sobie na-

„miętności, usunąć swary, zawiści i nienawiści
„stronnicze i osobiste; dla tego błąkaliśmy się
„po marzeniach niedorzecznych teoryi, wie­
dliśmy wśród nierządu wewnętrznego zaciętą 
„walkę o czcze słowa, tracili czas i siły umysłu 
„i serca, bośmy nie w Bogu i nie dla Boga 
„ojczyznę kochalil‘.

Bośmy nie rozumieli, że katolicyzm, jak powiada 
Mickiewicz, jest jednym ze żywotnych elementów 
naszćj przyszłśj egzystencyi. Przewiduje to Kalinka 
pisząc o Kościele katolickim w Rosyi i coraz wię­
kszych tam prześladowaniach: „Będzie to bój sta­
nowczy o śmierć lub o życie, a czem my się wten­
czas będziemy bronili? Czy może nasze rady po­
wiatowe, Banki pożyczkowe, koleje żelazne a nawet 
lepsze gramatyki staną dla kraju za puklerz? Wszy­
stko to nie wytrzyma jednego uderzenia nahajki ko- 
zackiij.

Wtój walce straszliwśj, która może dziś, może 
za rok się rozpocznie, jednem tylko męczeństwem za 
wiarę prawdziwą ocalić będziem mogli Kościół i 
naród.

Gdy w roku 1789 Washington kongres otwie­
rał, odezwał się wte słowa: „Religia i moralność 
są najniezbędniejszemu podporami pomyślności pań­
stwa, daremnie by się chełpił swoim patryotyzmem 
ten. ktoby te dwa główne filary budowy chciał wywró­
cić. “ Myśmy ich nie wywrócili, ale świątynia na­
rodowa, nad którą złowrogie i piorunami brzemienne 
przechodziły burze, zarysowała się w podwalinach 
swych a filary budowli psuć się poczęły. Może to 
i nie nas samych wina, bo filozof grecki Arystoteles 
powiada gdzieś że: „niezbędnemi warunkami egzy­
stencyi państwa jest, aby rząd miał staranie o re- 
ligiąu. Czy je miał u nas czy nie, nie tu porza o 
tern mówić, ale wobec wielkiego Credo politycznego, 
które dziś robimy, nie zawadzi w pierś się uderzyć 
i powiedzieć że wiara ojców naszych inną była niż 
nasza.

Zwykli w życiu jesteśmy z pewną dumą spo­
glądać na minione świetne czasy Ojczyzny naszśj 
i z dumą powtarzać, że Polska była przedmurzem 
chrześciaństwa, a słyszeliśmy od mówcy, że byliśmy 
dobrymi katolikami, że chrzciliśmy pogan, stawia­
liśmy opór reformacyi i politycznym pokusom schi­
zmy, broniliśmy Niemców od Turka i gromadziliśmy 
się pod Częstochową. Z tysięcy miast, miasteczek 
i wiosek polskich strzelały ku niebu wieże świątyń 
pańskich i kościołów.

Z wież tych płynął hejnał na cześć Tój, którą 
Polski Królową zrobiliśmy. Jeżeli mi wolno poró­
wnanie zrobić, to religia w Polsce była na kształt 
rzeki wielkiśj a szerokiój, pełnemi falami płynącśj, 
a tak wspaniałój, że ją sąsiednie podziwiały narody. 
Z czasem rzeka stała się strumykiem, wijącym się 
nie przez szczere pola, ale nie wyraźnym i krętym 
szlakiem, jakoby wstydząca się słońca i oką ludz­
kiego.

Dziwna rzecz, że w czasie, w którym Polska 
była od morza do morza krajem wolnym, bogatym, 
szczęśliwym, my byliśmy szczersi we wierze i wsze- 
lakićj pobożności, królowie i książęta i możne pany 
nie wahali się jako sodales mariani publicznie i 
otwarcie kolana do modlitwy uginać. A od czasu, 
gdy żałobne przybraliśmy szaty, gdy zdjęto z wiel­
możnych skroni narodu koronę, od czasu tego wtar­
gnęła do serc naszych jakaś oziębłość końcem wieku 
trącąca, pewien brak cywilnej odwagi, uczucie, któ- 
regoby Zygmunci i Kaźmierze, Żółkiewski pod Ce- 
corą i Kordecki na marach Częstochowy za prawdę 
wstydzić się musieli. Ale ci, którzy sądzili, że tym 
jadem już zatruci jesteśmy, ci, którzy odwrócili od 
nas oblicza, mówiąc „umarli“, a Tadeuszowi Ko­
ściuszce niewypowiedziane nigdy słowo w usta kła­
dli, ci niechaj dziś widzą, że stara wiara żyje. „A 
póki nam na grobach krzyża i pieśni starczy, póty 
świeci gwiazda nadziei w ciemnśj nocy pogrzebu, 
póki nas nie opuszczą na nocnych czatach przy gro­
bie zmarlśj kaptany i arcykapłany krzyża, póki duch 
Boży zapalać będzie miłością kapłanów pieśni, póty 
nie damy się zwieść duchowi z bezpiórnemi skrzy- 
dły i pójdziem za głosem drżącym pieśni naszśj drogą 
krzyża.

„A widząc na końcu dni tych krawędź nowo 
wschodzącego słońoa, uczujem się nieśmiertelnymi, 
bośmy nieśmiertelną ukochali.“

Jedną z najważniejszych kwestyi obchodzących 
wszystkie narody katolickie jest niezawisłość polity­
czna Ojoa św. My silniśj może dla powodów zna­
nych odczuwać winniśmy poniżające położenie na­
miestnika Chrystusowego, spowodowane duchem prze­
wrotu i rewolucyi. Sama logika rzeczy’.wskazuje, że 
ten, który jest głową całego chrześciaństwa, nie może 
być zależnym od ludzkich wpływów i jakiejkolwiek 
ziemskiśj władzy.

Niezawisłość polityczna odpowiada uczuciom 
czci i poważania, jakiemi wyznawcy wiary przejęci 
są dla Namiestnika Chrystusowego, a przez to samo 
ułatwia Papieżowi wywieranie wpływu na ludzkość 
całą, tak na panujących, jak i na poddanych.

Kościół był pierwszym, który wyjaśnił i ukształ- 
cił pochodzenie, granice i znaczenie politycznśj siły 
i powagi, dla tego tśż powiada Guizot, że „gdyby 
Kościół katolicki nie był egzystował, byłby świat 
cały materyalizmu sile uległ“.

Wielkie myśli, które Grzegorz VII i jego na­
stępcy o początku, tendencyi i władzy cywilnéj 
między narody europejskie rzucali, są dziś jeszcze 
miarodawczemi i żywotnemi. Nie jest nam niestety 
danem w inny sposób niezawisłości pap ezkiśj bro-



nió, jak tylko okazywaniem gorącego przywiązania 
otwartem i odważnem wypowiadaniem zdania na­
szego wobec innowierców i zasyłaniem modłów do 
Boga. Pod tym względem nietylko możemy, ale po­
winniśmy byó przykładem dla innych, choó wolnych 
narodów. Tn tóż wspomnieć należy o pokrewnój 
kwestyi, która nas także podczas wieca zajmowała, 
a którój rozwiązanie także na silnem domaganiu się 
sprawiedliwości polega, to jest o powrocie zakonów 
i klasztorów naszych. Nie wchodzimy już w po­
trzebę ich ze stanowiska socyalnego, powtarzam 
z dostojnym referentem, że sam widok opustoszałych 
murów klasztornych, z których już żadna modlitwa 
ku Bogu się nie wznosi, powinna nas do wszelkich 
starań pobudzać, aby petycjami do rządu a mo­
dlitwami do Boga powrót zakonów uzyskać.

Z głęboką wdzięcznością usłyszeliśmy znako­
mity referat o sprawie, która bezwątpienia najważ­
niejszą rolę w życiu spółecznem odgrywa a na któ- 
rćj wspomnienie ojcowskie i macierzyńskie serca bo­
leśnie zadrgać muszą: Szkoła — drzewo dobrego 
i złego. — Przygotowanie do życia uczciwego za­
cnego a niestety i do upadku, nędzy moralnój i utraty 
wiary w Boga. Szan prelegent pormzył w przemówieniu 
swem sprawę ostatnich reskryptów ministeryalnych 
oraz przebieg zabiegów i starań, jakie spóleczeństwo 
i jego reprezentanci ku uzyskaniu polskiego języka 
podejmowali, przyczem potrzecie serc naszych odpo­
wiedział wyrażając żal ogólny że niestety nie wszy­
stkie dzieci ojczyzny naszij równo podzielone zostały. 
Zdaje mi się, że gdybym miał głos i moc przemó­
wienia dziś do wszystkich Polaków zamieszkujących 
dzielnice naszą i stawił im pytanie, czy kontenci są 
ze szkół dziesiejszych? to odpowiedź brzmiała by ta­
kim jękiem skarg, złorzeczeń i żalów, że najwymo­
wniejszym byłaby dowodem, że szkoła niestety swego 
zadania nie spełnia.

Czyja wina, czy nasza? w pierwszym rzędzie 
nie nasza, ale wszystkich, którzy kiedyś przed Bo­
giem rachunek zdadzą za tych, których katechizmu 
nie nauczyli, niewinnie karali, a którzy ze szkoły 
wyszedłszy, Boga zapoznawszy, nic nie zabrali co 
by ich na drodze życia od socyalizmu, upadku mo­
ralnego a nieraz rozpaczy obroniło.

Nie mnie jednak, nie nam rękę karcącą pod­
nosić, podniosła się dłoń inna, dłoń święta w Ency­
klice do Biskupów polskich wystósowanćj.

Ci, którzy rządy sprawują, są obrazem Boskiój 
nad ludźmi władzy i opieki, postanowienie tóż Ich 
sprawiedliwem byó ma i naśladować Boskie, ojco­
wską łagodzące dobrocią, dążyo jedynie powinno do 
korzyści państwa. W dzień sądu złożą oni kiedyś 
rachunek tóm cięższy, im piastowana godność wyż­
szą była.

Ci natomiast, którzy zostają pod władzą, winni 
z daleka się trzymać od knowań ludzi bezbożnych, 
od sekt i niczego w sposób buntowniczy nie czynić, 
we wszystkiem. przyczyniać się do zachowania 
w sprawiedliwości pokoju.

Oto słowa Leona XIII, zwiastujące nam za- 
dosy ¿uczynienie i radość, gdyż odnoszące się do 
wielkoduszi.ój osoby miłościwie panującego nam ce­
sarza Wilhelma II, który bystrym sądem niejedno­
krotnie dał dowód rozpoznawania tych, którzy pod 
władzą zostają i tych, którzy do zachowania spra­
wiedliwości pokoju się nie przyczyniają. Niechaj 
ten głos, wydany tu w imieniu kilkodziesięciotysięcz- 
nój ludności polskiój, dokumentujący otwarcie i pu­
blicznie, że szkoła zadaniu swemu nie odpowiada, 
dojdzie do tych, którzy ową sprawiedliwość wypeł­
niać mają; niechaj równocześnie obudzi umysły 
śpiące i leniwe, tych, którzy sami winni, o wycho­
wanie dzieci nie dbają. „Zawsze takie państwa 
będą, jakie ich młodzież wychowanie posiada“, po­
wiedział Jan Zamojski — czyli jeduem słowem; 
jaka młodzież, taki naród.

To, co ojciec i matka w młodzieńczych ser­
cach dziatek swych zaszczepią, to późuiój wartość 
ich stanowić będzie. Dla tego świętym lodziców 
obowiązkiem jest wszystkie niedostatki szkoły domo- 
wem wychowaniem wynagrodzić. Miłość Boga, mi­
łość ludzi, miłość Ojczyzny: oto program szkoły do­
mowej — a więc nauka wiary, religii i ufności 
w Bogu, nauka miłości bliźniego tak mało u nas 
praktykowanej i służby publicznój, wreszcie nauka 
dziejów ojczystych i literatury polskiój, którój ge- 
neracye dzisiejsze nie znają, mając czas zaprzątnięty 
czytaniem romansów francuzkich i niemieckich witz- 
blattów.

Miłość kraju potęguje się znajomością kraju, 
a ta, niestety, w Wielkopolsce więcój jest jak
słabą.

Młodzież nasza zna jeografią świata całego, 
ale nie zna jeografii polskiój — nie może być jednak 
inaczój w kraju, gdzie ideałem jest podróż do Ber­
lina, a w najszczęśliwszym przypadku do Włoch lub 
Paryża. Do Krakowa i Warszawy jeździ się na 
karnawał lub wyścigi; do Wilna, Kamieńca, Kijowa 
rzadko, nad brzegi Dniepru, Dniestru i Dunajca 
prawie nigdy.

Mówiąc o szkole, pozwoliłem sobie przytoczyć 
ustęp z Encykliki Ojca świętego Leona XIII. Otóż 
wdzięczny jestem mówcy, któren ją w pamięci na- 
szój odtworzył. W księdze męczeństwa dziejów na­
szych jest ona zł tą kartą i balsamem na te wszyst­
kie gorżkie i przykre słowa, które jako Polacy i ka­
tolicy bezustannie, a zwłaszcza z trybun parlamen­
tarnych słuchać musimy i które uszy i serca nasze 
ranią.

Niestety nie czytano Encykliki tój jak należy 
i Jest obawa, aby za rychło o niój nie zapomniano. 
Przywiązanie Polaków do Stolicy Piotra św. jest 
solą w oku nie tylko nieprzyjaciołom wiary naszój 
świętój, ale niestety i tych wszystkich, którzy pa- 
tryotyzm od katolicyzmu chcąc odłączyć, me wahają 
się poważnej postaci Leona XIII oziębłość i brak 
zajmowania się położeniem Polski zarzucać. Ci któ­
rzy to twierdzą, lub podobnym podszeptom ucho dają, 
niechaj przeczytają, w jaki sposób Ojciec św. do nas 
się odzywa.

Napominamy Was tedy, ażebyście kłamliwemi 
wieściami, które niegodziwi rozsiewają, kierując je 
przeciw naszój ku Wam życzliwości i naszemu o 
Was staraniu, zgoła wzgardziwszy przejęli się tóm 
przeświadczeniem, że w każdej mierze nie mniój 
usilnie niż poprzednicy, nasi tak dla Waszych ziom­
ków, tak jak dla Was samych podejmowaliśmy nie­
jednokrotne prace. My sami gotowi jesteśmy wszyst­
kie podjąć mozoły i śmiało cośmy rozpoczęli, dokoń­
czyć.

To są słowa namiestnika Chrystusowego, które

powinniśmy nie tylko w sercach naszych zapisać, ale 
powtarzać je wszystkim, którzy może nie mieli spo­
sobności Encykliki czytać, a więc rozdawać ją mię­
dzy włościan, czytelnie i inne stowarzyszenia kato­
lickie, o których tak znakomity referat słyszeliśmy. 
Referat tym sympatyczniejszy, że wygłoszony przez 
kapłana, którego imię już popularnem i cenionena 
się stało, chociaż niedawno na arenie publicznój pracy 
występuje. W przewodniczeniu i protegowaniu sto­
warzyszeń młodzieży i czeladzi katohckiój znalazł 
mówca jedną z najskuteczniejszych brani przeciwko 
socyalizmowi, nam przeto nie pozostaje, jak życzyć 
im szczęścia i błogosławieństwa Bożego, a przy tój 
sposobności niechaj mi wolno będzie prosić, aby owe 
Towarzystwa katolickich czeladzi i robotników w mia­
stach miały także zastósowanie na w>i, aby o ile 
możności szerzone były kółka rolnicze i czytelnie 
ludowe. Obie te instytucye będące chlubą naszój 
dzielnicy są najlepszemi środkami wpojenia w serca 
włościan naszych miłości do ojczystój ziemi — 
a równocześnie lekarstwem przeciw pladze 
rujnującój moralny i materyalny dobrobyt tój 
ziemi a tą jest wychodztwo do Ameryki i kopalń 
niemieckich. Za n.epewną nadzieję zarobienia kilku 
groszy dziennie więcój — zaprzedaje wychodźca du­
szę i ciało. Daleko od Kościoła, jego pociech i 
nauk, daleko od domu rodzicielskiego i jego ciepła 
traci każden powoli wiarę Ojców swych, przybiera 
obce moralności, przeciwne obyczaje, wraca nieraz 
do kraju zniemczony, rozpity i popsuty. A ile z nich 
wcale nie powraca, tracąc zdrowie i życie z powodu 
pracy w podziemnych lochach, epidemii grasujących 
między rubotuikami! Czyż zbawienie duszy i ocale­
nie zdrowia i życia nie jest ważniejszym od tych 
paru srebrników, za które się ludzie zaprzedają? 
Zajmujące nader są dane statystyczne, które nam 
szanowny mówca udzielił, wykazując z jednój strony 
zastraszający wzrost wychodźców, zdrugiój zaś stro­
ny pooieszającą czynność bractw św. Rafała i 
Izydora oraz prasy naszej ludowój.

(Dokończenie nastąpi.)

Mowa pana radzcy ir. Zielewicza
o Encyklice papiezkćj do Biskupów polskich.

(Dokończenie.)
Ktokolwiek głębiej zastanowi się nad biegiem 

myśli papieskiej, ujawnionej w tej części Encykliki, 
nie może ujść jego uwagi, że świątobliwy mędrzec 
watykański w dwóch kierunkach pragnie obwieścić 
narodowi naszemu swoje zapatrywania.

I otóż najprzód kilki* myśli politycznych.
Jest przedewszystkieói nohwa o stosunku władzy 

Kościoła do władzy państwa. 'Kwesty a to prawie tak 
stara jak Kościół katolicki, a zapatrywanie Kościoła na 
nią znane. Stolica Apostolska przez wszystkie wieki 
przestrzegała bacznie różnicy władzy duchownej od 
świeckiej, i niezawisłości jednej od drugiej. Prawie 
cały długi pontyfikat ś. p. Piusa IX toczył walkę 
z wszechwładztwem państwa, a Leon ,XIII w Ency­
klice Immortale Dei z r. 1885 także już w tej 
materyi swoje wypowiedział zapatrywanie. W tamtej 
Encyklice Ojciec św. wykazuje dowodnie, że władza 
Kościoła, ze wszystkich najwznioślejsza, nie może ucho­
dzić za niższą od zwierzchności świeckiej, ani być 
od niej zależną — w Encyklice zaś do Biskupów na­
szych Papież oświadcza, że acz Kościół z natury 
swej ma niezmierny wpływ na organizacyą społe 
czeństw, jednak dalekim jest od przywłaszczenia sobie 
cośkolwiek z praw świeckich, raczej ze swoich praw 
znaczne nieraz robi ustępstwa. Więc tedy Ojciec św. 
podnosi głos przeciwko tym, którzy pod pozorem no­
wych zarzutów odświeżają stare, a tyle razy już zbite 
oszczerstwa — i przeciwko tym, którzy na podstawie 
tych oszczerstw podają Kościół w podejrzenie rządów 
i ciał prawodawczych — to jest tam właśnie, zkądby 
się Kościołowi należało najwięcej wdzięcznego uznania.

Ale dla czegóż to Ojciec św. o rzeczach tych 
wspomina w liście do polskich biskupów? Otóż 
i w tem jest myśl głęboka.

Naród nasz nie ma wprawdzie własnego rządu, 
ani własnych ciał parlamentarnych, ale ma przecież 
własną i to niepoślednią prasę peryodyczną, którą 
uczony a bystrym zmysłem politycznym na świat pa­
trzący Papież nasz uznaje słusznie za wielką potęgę — 
więc radby i u nas tej elementarnej sile nadać kierunek, 
jaki dla sprawy Kościoła i narodu naszego uważa za 
zbawienny — chce wywrzeć dodatni wpływ na opinią 
publiczną. Wie zresztą Ojciec św., że dwa odłamy oj­
czyzny naszej korzystają w życiu publicznem z dobro­
dziejstw Konstytucyi i parlamentarnych ciał prawo­
dawczych, lud polski wysyła tam swoich przedstawicieli, 
a pomiędzy nimi, dzielnych całemu światu znanych szer­
mierzy za sprawę Kościoła i narodu — więc nie 
dziw, że Ojciec św., bystrem okiem swojem ogarniając 
wszelkie stosunki społeczne i polityczne, i parlamen- 
taryuszom naszym w pomoc przychodzi, delikatnie 
dając im wskazówkę, w którą stronę usiłowania swoje 
skierować mają.

Toż samo tyczy się drugiej myśli politycznej, 
którą wielki Papież w obec episkopatu i narodu 
naszego całemu światu przypomnieć raczył.

Od wstąpienia swego na Stolicę Piotrową aż do 
dni naszych, Jego Świątobliwości Papież Leon XIII 
nieustannie pracuje w tym kierunku, aby przynależne 
prawdom i zasadom moralności chrześciańskiej zna­
czenie przywrócić w życiu publicznem i politycznem. 
W miarę jak rządy i narody wypierają je z dziedziny 
tychże spraw, aby się wyłamać z pod wszelkiego jarzma 
prawa bożego, Ojciec św. stara się nieustannie przy­
pominać światu chrześciańskiemu, że jest i nigdy nie 
przestanie być pod prawem bożem. W epoce dzie­
jowej, w której zasada „siły przed prawem“ w że­
lazne pęta swoje okuła i sumienia i swobodę ludów, 
przypomnienie władcom świata tego i ich namiestnikom, 
że ponad wszelkie względy polityczne istnieje wyższa 
potęga, potęga miłości i sprawiedliwości chrześciańskiej, 
do której się i polityka stosować powinna: taka prze­
stroga z ust Namiestnika Chrystusowego na ziemi 
stawia Kościół katolicki w rzędzie potęg prawdziwie 
postępowych i liberalnych, bo dążących do wolności 
religijnej i prawdziwej wolności politycznej.

Ojciec św. potępia nietylko „racyą stanu“ rządów, 
które rzekomo w imię całości państwa gniotą obce, 
w skład organizmu państwowego wchodzące narodowo 
ści, ale potępia też i zachcianki assymilacyjne narodów 
i parlamentów, gdzie takowe objawiają się chęcią zni­
szczenia i pochłonięcia w siebie tychże obcych na­
rodowych pierwiastków.

Więc i w tym, na pozór czysto moraliznją- 
cym ustępie encykliki, Ojciec św. nie prawi nam 
„ogólników“ jak głoszą złe pisma i złe języki — ale 
kto czytać umie i rozumieć potrafi głęboko pomyślane 
słowa Ojca św., musi w nich dostrzedz opiekuńcze 
skrzydła opieki jego nad słabymi i pokrzywdzonymi, 
tem bardziej, gdy dalej ostrzega, że niesprawiedliwość 
i bezwzględność wtrąca narody i ich przewodników 
w odmęt, ponad którym wznosi się „strach i trwożliwe 
przeczucie nieszczęścia“ (anxia calamitatum formido). 
»Ci którzy władzę w ręku swym dzierzą. — mówi 
Ojciec św. — powinni ją wykonywać jak Bóg wy­
konywa swą wszechmoc i opatrzność nad ludźmi; 
władanie ich powinno być sprawiedliwem i naślado- 
wać rządy Boskie, ma ono być powściągnięte dobro­
cią ojcowską i jedynie korzyść pospolitą winno mieć 
na oku. Władzcy kiedyś będą musnęli zdać Bogu 
jako sędziemu rachunek ze swych rządów i to tem 
cięższy, im dostojniejszą była ich godność.*

Przypomniawszy rządzącym, że »Justitia est fun­
damentom. regnorum,* Ojciec św. naucza nas także, 
że poszanowanie prawa i władzy jest podstawą 
wszelkiego ładu spółecznego i państwowego.

Czy może przypomnienie tej starej i wypróbo­
wanej prawdy jest dla nas Polaków zbyteczne, czy 
nam może przychodzi nie w porę? O! i nie zbyteczne 
i w porę przychodzi, bo jeżeli któremu narodowi, to 
nam ciągle przypominać trzeba, że anarchia nas zgu­
biła, że upadek nasz polityczny począł się od podkopy­
wania władzy, którąśmy sobie sami ustanowili, że 
w porozbiorowych dziejach naszych były czasy, ogól­
nego prawie przekonauia, że »konspiracya* to naj- 
idealniejsza forma wszelkiej roboty patryotycznej. 
A na tej drodze doszliśmy do tego, że i dziś gdy 
jedni nawołują do spokojnej pracy narodowej na pod­
stawie istniejącego prawa, drudzy tamtych mają za 
wsteczników i z okrzykiem „ducha nie gaście“ rzu­
cają się w wir hałaśliwej gazeciarskiej bufonady, lub 
wprost zgubnych demoustracyi, jak gdyby obrona na­
szej narodowości w którejkolwiek z dzielnic rozbio­
rowych była inaczej możliwą, jak przez systematy­
czną pracę nad umoralnieniem, oświatą i dobrobytem 
całego naszego społeczeństwa.

Więc chciejmy zrozumieć głos Ojca św. i zeń 
się nauczyć, że można być dobrym Polakiem, a przy- 
tem szanować obowiązujące prawa i władzę, którą 
Bóg nad nami ustanowił, skoro własnej często usza­
nować i skutecznego jej poparcia dać nie umieliśmy, 
za co dziś tak ciężko pokutować musimy.

Ale niechajby głos Ojca św. zrozumieć chciano
i tam, dokąd z pewnością także zwrócone były te
wszystkie zapewnienia Papieża o konserwatywnym
charakterze Kościoła. Chce Ojciec św. wytłómaczyć
carowi i rządowi jego, że Kościół katolicki to nie re-
wolucya, a katolicy nie są buntownikami z zasady,
że, aby mieć z nich uczciwych poddanych, nie potrzeba
im odbierać religii, ani też Kościołowi katolickiemu
w państwie rąk i nóg krępować, i że, aby Kościół
służyć mógł społecznemu porządkowi, należy mu dać
swobodę ruchów taką, jakiej wymaga organizacya,
nadana mu przez Boskiego jego Założyciela.

* **
Wśród powszechnego obałamuceuia umysłów 

w kwestyach moralności społecznej, potrzebna jest lu 
dom nieomylna i w tym kierunku wskazówka prawdy. 
Dla tego też Ojciec św. w uroczystem swojem odezwa­
niu się do nas nie pominął sposobności, aby narodowi 
naszemu dać zbawienne rady odnośnie do życia ro­
dzinnego, kształcenia i wychowania młodzieży tak 
świeckiej jako i duchownej, tudzież przypomina nam 
zadania socyalne, już w Encyklice Norarum rerum 
całemu światu ogłoszone, a będące przedmiotem szcze­
gólnej pieczołowitości Ojca św.

Etyczną podstawę społeczeństwa i narodu sta­
nowi rodzina, a katolickiej rodziny moralne zdrowie 
zależy od świętości i nierozerwalności małżeństwa, 
o czem w narodzie naszym przed niezbyt jeszcze da­
wnym czasem dość powszechnie, a w jednej z dzielnic 
Polski dziś jeszcze lużue panowały i panują pojęcia. 
Trzeba nam się głośno z tem manifestować, że jesteśmy 
narodem katolickim, i jako tacy rozwodów nie znamy, 
a zakordonowych braci naszych z wyższych warstw 
tamtejszego społeczeństwa serdecznie prosimy i za­
klinamy, aby zepsucia nie szerzyli i dzieciom swoim 
zgorszenia nie dawali własnym swego życia przykła­
dem, nad który według słów Ojca św. — śnie ma 
nic zacniejszego i skuteczniejszego.*

Bo jeżeli nawet w tym kierunku rodziny uzacnić 
nie potrafimy, to jakże Ojciec św. ma żądać od nas, aby- 
śmy — o ile w mocy naszej — trzymali dzieci nasze 
z dala od wpływów niekatolickich w szkole, abyśmy 
dorastającą młodzież chronili od wpływH niestosownej 
dla jej wieku, lub wprost gorszącej literatury książkowej 
i beletrystycznej. A wiemy przecie, że to wcale 
nie łatwo. W pieluchach prawie zaprawiany do czy­
tania pism, osobno dla dzieci wydawanych, w gimna- 
zyum naglony przez nauczycieli do czytania jak naj­
więcej, kilkunastoletni wyrostek z rozognioną żądzą 
»poznania wszystkiego* jak mówi Ojciec św., i to 
jaknajprędzej, rwie się do czytania bez wyboru, a ra­
czej z wyraźnym apetytem do rzeczy ostro przy- 
prawnych, bo stojących w sprzeczności ze zasadami 
religii — więc dla młodzieńca, nie umiejącego czytać 
krytycznie, wprost szkodliwych. Słusznie tedy Ojciec 
św. — snąć głęboki znawca wszelkich zgubnych 
prądów, nurtujących dzisiejsze społeczeństwo — 
ostrzega nas i żąda, abyśmy w rodzinach czuwali nat 
dorastającą, chciwą wiedzy młodzieżą i bronili ją od 
utraty wiary.

Ty zaś młodzieży polska pamiętaj że „orla twych 
lotów potęga:“ więc nie pełzaj w pyle ziemi, lecz 
jako' orły na szczytach gór buduj swe gniazda, 
i ztamtąd ku niebu patrz i z Boga czerp siłę ducha, 
abyś ideałów swych ojców nie zatraciła.

Jak z jednej strony całość i świętość domo­
wego ogniska oparcia szukać powinna w przykładnem 
życiu rodzinnem i rozumnej trosce o moralne zdrowie 
młodego pokolenia, tak z drugiej strony społeczeń­
stwa i państwa ostać się nie mogą bez dopełnienia 
»czynem i prawdą* wzniosłego przykazania miłości 
bliźniego. Wielki nasz Papież przy każdej sposobno­
ści przypomina światu, że na nic się nie zdadzą naj­
mądrzejsze prawa socyalne tak te które już są, jak 
i te o których marzą frazesowicze socyalistyczni, jeżeli 
ich kamieniem węgielnym nie stanie się czynna miłość 
bliźniego, ta miłość która łączy wszelkie warstwy 
społeczne w jednę Chrystusową owczarnią.

I w naszym narodzie nie brak żarzewia do 
waśni społecznej: jedni może bezmyślnie, drudzy 
wprost ze złą wiarą sieją wiatr, by wywołać burze

wzniecić pożary, które tylko »miłość obywatĄ 
skutecznie gasić jest w stanie.... »Gdyby ra, 
kosze i niezgody ojców naszych, nigdyby ¿ 
obce potęgi Ojczyzny naszej zgnębiły. I
dobywamy korda jedni na drugich, ale zazdti 
zaprawione języki mogą jeszcze cięższe rany 
i Ojczyźnie zadawać... Jeśli szerzenie podej^ 
podniecanie nienawiści między klasami społecz^ 
będzie się dalej praktykowało, jeśli nawet w j 
tych samych klas rozdwojenie partyjne, naceclun 
nietyle różnością programów, ile osobistemi niechęć 
i zawiściami, będzie krępowało dalej ręce do uszeth 
czynu, to niewiedzieć w jaką przepaść stoczyt 
możemy... Więc dla Boga, bierzmy do 
upomnienie Ojca św. o miłości chrześciańskiej.,,

Tak naród ostrzega przed waśnią społ^ 
jeden ze światłych kapłanów galicyjskich, a na 
to, szczerze katolickie i obywatelskie i my i 
dobrze nadstawiajmy ucha.

Pozostaje nam jeszcze zastanowić się pokrń 
nad szczegółową i ostatnią częścią Encykliki, 
coną do każdej z trzech dzielnic Polski z osol^

Dla braci naszych podległych berłu rosyji 
Ojciec św. ma w swoim liście najczulsze, naj 
czniejsze słowa pociechy, zachęty i rady. Boć 
najliczniejsi, ale i najmężniejsi. Ojciec św. za] 
rodaków naszych, że zna położenie tej części Pi 
że boleje nad jej losem, że niczego nie zanl 
coby ex muñere apostólico mógł był uczynić dla 
w obec cesarza i jego rządu, i że na przyszłość wg 
ach dołoży starań, aby się Kościołowi tamże kr 
wda nie działa. Zaleca Biskupom, aby w wienq 
podtrzymywali uszanowanie dla władzy i unik« 
starć, ale swoją drogą mają się domagać od rą 
śmiało tego wszystkiego, czego wymaga godność i 
szanowanie religii, odwołując się na zawarte 
■kłady, co do których z jednej strony dane bj 
a z drugiej przyjęte słowo i poręka... Słowo było d« 
ale o dotrzymaniu Ojciec św. nic nie mówi, a 
milczenie wymowniejszem jest nad wszelkie komentara

Jak w całej Encyklice tak i w tej jej cz, 
wieje duch dyplomatycznej oględności i ewangielics 
pojednawczości, i nie ma tam ani jednego słowa, k 
reby rządowi rosyjskiemu dać mogło choćby poi 
do repressyi w kraju i do pogorszenia stosunków jé 
ze Stolicą Apostolską. To też — jak słychać 
rząd rosyjski Encyklikę rozesłał Biskupom i pozwi 
na jej ogłoszenie — „połknął“ ją — jak ktoś powi 
dział — ale czy ją strawi, i jaki będzie tego proce 
trawienia wynik, to rzeczą przyszłości — naszj 
zaś jest obowiązkiem głośno zakonstatować morali 
zwycięstwo Papieża i rozpowszechnić w spółeczeństi 
naszem to przekonanie, że Ojciec św. tak jak napisi 
dobrze napisał, i że inaczej ani więcej napisać i 
mógł w interesie Kościoła i narodu.

Rzucić rządowi cara barbarzyństwo w oczy i ■ 
zwać go przed sąd Boży — nic łatwiejszego, ale — ¡1 
kiby był tego skutek dla ofiar prześladowania?.. „G 
pasterz, patrzący na swą owieczkę w pazurach zwiera 
któremu jej wydrzeć nie może, będzie go umyślnie dr« 
źnił, narażając nie własną osobę, ale owieczkę na no» 
rany?.. A zresztą takie pojedyncze wypadki jak- 
Kroże Kielce itp. — zdaniem ludzi kompetentnych - 
mniej szkodzą Kościołowi w kraju, niż ta systematyce 
gniotąca śruba ucisku, i łatwiej też rządowi z takia 
pojedynczych gwałtów zrzucić z siebie odpowiedzialno) 
na nadużycia władz podrzędnych. Lepiej więc, i 
Ojciec św. oszczędzając groźnego słuchacza swep 
przemówił doń w imię dowiedzionej względem Ojeas» 
■»przyjaźni,* »wrodzonej wspaniałomyślności i /<'■ 
czucia sprawiedliwości,* zlecając resztę Bogu, alb. 
wiem »Cor regis in manu Domini.*

To co Ojciec św. mówi o cesarzu austryackii 
Franciszku Józefie, znalazło serdeczny oddźwięk 
w całej Polsce — wdzięczność dla szlachetnego Mo­
narchy wyznajemy wszyscy, a rodacy nasi galicyjsc? 
dodadzą do tego i wierność, której jak dotąd tu 
i nadal w dobrej i złej doli okazywać Mu nie przestaw

Naszej prastarej Almae Matri Jagiellonicaeżyczj 
Ojciec św. aby ta przesławna siedziba nauk zacb' 
wała i nadal swoją chwałę i świetność. A . 

sposobności wyraził Ojciec św. życzenie, ab’innej
słowa jego, umieszczone w encyklice, przyczyniły ■ 
od podniesienia ducha religijnego pomiędzy młodzi® 
i kierunku katolickiege całej wszechnicy.

Pragnie Papież rozwoju zakonów, zwłasz® 
Bazylianów, i nawołuje bardzo energicznie a siusw 
aby Polacy tamtejsi ściślejszą i gorętszą miłością »1 
czyli się z Rusinami, uznając w nich, mimo różwcil 
obrządku i pochodzenia, braci i synów jednego Kościoła 

Nam zaś Wielkopolanom przypomina Ojciec s»- 
łaskawie, że spełnił najgorętsze serc naszych życzoo* 
wynosząc na stolicę św. Wojciecha rodaka nasze? 
»męża znakomitego pobożnością, roztropnością i * 
łością.* Pochwala ufność i synowską uległość nasfl 
względem Arcypasterza i cieszy się nadzieją, że P 
rozumnem i ojcowskiem Jego pasterzowaniem stósun» 
kościelne coraz lepiej układać się będą.

O tych sprawach, o ich na przyszłość 
szczętnem uregulowaniu nic Ojciec św. nie mo 
krótko tylko, ale stanowczo zaleca Biskupom naszp 
i wiernym, aby zaufali cesarzowi, bo »z ust N 
własnych — mówi Ojciec św. — » zkądinąd 
szeliśmy, iż wszelka życzliwość jego z pewnością 
nie minie...*

Domyślać się więc można, że Ojciec św. z . 
sarzem Jegomością o naszych stosunkach rozmaff' j 
i że od Niego otrzymał powyższe przyrzeczenie, dla*" 
zaś ztąd niedwuznaczna wskazówka, kogo się trzj 
mać mamy i gdzie szukać szczerej życzliwości, 
niemniej i ta, że nam z godnością, ale statecznie s 
rać się należy, abyśmy stanowiskiem naszem panst» 
wem w obec korony, na tę jej życzliwość sobie z 
służyli. Sądzę też, że w myśl życzeń Ojca św. P 
stępując, niczego goręcej nie pragniemy nad to, » ■ 
śmy — jako już przed 30 laty galicyjscy ziomko’ 
nasi w obec Cesarza Franciszka Józefa, tak 1 
w obec miłościwie panującego nam Monarchy, z 
przekonania wyrzec mogli te słowa: »Przy 2° 
Najjaśniejszy Panie stoimy i stać chcemy.*

Nieskończenie długi dałoby się snuć wątek n>y^
idąc za śladem wspaniałej encykliki Papieskiej,.^
nic tam nie ma, czegobyśmy sobie nie mogli 
na pożytek, czy to pod czysto duchownym i kościelny^ 
czy także i pod politycznym lub społecznym wzglĘde 

(Tu zebranie podnosi się z miejsc.)\

i.



Ze czcią więc i uszanowaniem z rąk Twoich 
Ojcze św. dar ten pokornie przyjmujemy, a ślubując 
Ci uroczyście, jako się do ojcowskich rad Twoich 
z synowską uległością zastosujemy, mamy nadzieje iż 
Bog miłosierny spełni na nas obietnicę Twoją ’ że 
i ku pocieszeniu doczesnego żywota naszego spłynie 
na nasz naród błogosławieństwo nieba Za słowa 
pociechy, za ten wielki dar boży, który nam Opatrzność 
przez Ciebie, Ojcze św., w ciężkiej doli naszej zesłała 
łączymy się w serdecznej podzięce z Czcigoduym 
episkopatem naszym i z głębi wdzięczuego serca 

wołamy — my dzieci katolickiej Polski:
Ojciec św. Leon XIII niech ¿yje!

Mowa X. lic. Jastolstiefi „0 wychoflztwie”.
. Kwestya robotnicza zajmuje dziś na pierwszem 

miejscu umysły ekonomistów, socyologów, uczouycb, 
dziś, kiedy jakiś ferment rozkłada społeczeństwo, ja­
kiego niezadowolenia objawy podnoszą się tak wi­
docznie z obozu klasy pracującój, co az do chwil 
ostatnich przykuta do ziemi, warsztatu, godziła się 
jeszcze spokojnie na wyrok Boży, kiedyś przed wie­
kami wypowiedziany: „w pocie czoła twojego praco­
wać będziesz na kawałek chleba“. Potrzeby, ten- 
dencye i cele tój klasy ładzi zajmują dzisiaj ekono­
mistów, filozofów, polityków, a w ogóle prawdziwych 
przyjaciół społeczeństwa, a wszyscy schodzą się dzi­
siaj w tem zdaniu, że „to jest kwestyą dnia, lewe- 
styą życia, dobra i szczęścia społeczeństwa“, wiele 
tam, wśród robotników, a przedewszystkiem wśród 
polskich robotników, uczciwości, zacności, poczucia 
obowiązków, pracowitości, — bardzo wielu wśród 
nich umie i dzisiaj godzić się z losem, przestaje na 
tem małem, co im praca przyniesie, ale, niestety, 
jest tam i dzisiaj już wiele fermentu, kwasu, nieza­
dowolenia. Lud ten roboczy wystawiony jest na 
straszne pokusy, które dzisiaj jeszcze z męztwem 
i odwagą odpycha od siebie, bo nie chce przewrotu, 

o pancerz jego wiary odbijają się bezskuteczuie 
podszepty burzycieli porządku społecznego, — ale, 
że na pokusy wystawiony, potrzebuje dla tego szcze­
gólniejszej opieki ze stiony tych wszystkich, których 
Opatrzność postawiła na czele narodu i na których 
czole nauczycieli i opiekunów ludu wycisnęła znamię. 
Na czele fych wszystkich widzę uuoszącą się postać 
wielkiego Papieża Leona XIII, który przed trzema 
laty jako „lumen de coelo“ zajaśniał na horyzoncie 
wśród zmierzchu i słońcem wszedł na niebie, pod 
którem żyją wśród skwaru i upału robotnicy, a 
w przesławnćj encyklice swojój „Rerum novarum“ 
z całą potęgą geniuszu, bogactwem nauki rozważał 
ważniejsze kwestye, odnoszące się do racyi bytu ro­
botnika wśród ludzkiego społeczeństwa, wśród któ­
rego niepoślednie przekazał mu miejce. Na co aż 
dotąd filozofowie, prawodawcy, ekonomiści, politycy 
razem się składali, aby ulżyć dolę robotnika, ująć 
mu ciężaru pracy, przykrości osłodzić, tajemnice jego 
bytu i życia rozjaśnić, to wszystko promykiem tylko 
stanęło w obec słońca, które spłynęło z pod rad 
opoki Piotrowój, a które robotnika i jego pracę 
oblało światłem uroczem, jakie tylko ewangelia stwo­
rzyć i dać może. Tylko w katechizmu formie to 
oddać robotnikowi, w życie wprowadzić, w ciało 
ubrać, co tam wypowiedział wielki Papież, a kwestya 
robotnicza rozwiązana!

Ale nie to mojem tu dziś zadaniem: odłam 
tój wielkiój gałęzi kwestyi społecznych, jakich roz­
wiązanie dzisiajszemu sj ołeozeństwu jest przekazane, 
złożony w ręce moje: ale w nim wielka rana na 
ciele polskiój tu naszój społeczności — tem bole­
śniejszą, że, jak z góry zapewnić muszę, nie odrazu 
dziś znaleźć na nią lekarza i tak strasznie trudno 
o lekarstwo! To, Panowie, wychodźtwo ludu na­
szego.

Lud nasz rob czy, niestety, już od kilku dzie 
siątków lat jakby uprzykrzył sobie swoją ziemię, 
wioskę, chatkę, obyczaj rodzinny i wychodzi za 
morze, do Ameryki. To wychodźtwo pozbawiło kraj 
tysięcy robotników i krwawemi głoskami zapisało 
się na karcie żywota niejednój rodziny i bardzo 
wielu jednostek. Kamienie już na ulicach samego 
Hamburga i Bremeny skąpane we łzach polskich 
ojców, matek i dzieci, co szczęścia i chleba białego 
szli szukać za morzem, a iluż ich zmarniało, zginęło 
bez śladu w największćj nędzy, nie ujrzawszy wcale 
ani skrawka ziemi obiecanój? Co czytamy w nie­
jednój powieści osnutój na tle amerykańskiego życia 
polskich rodzin, to urywkiem tylko słabo dosłysza­
nym bolesnój pieśni, co wyr-awszy się z tysięcy 
piersi polskich tam na obcój ziemi, wśród obcych 
ludzi, pod obcem niebem, aż tutaj na polskiój ziemi 
bolesnem odbiła się echem. To prawda, że nie­
jeden tam znalazł chleba dostatek, majątku się do­
robił, — ale tych niejednych tak podobno mało, 
kroplą w morzu biedy i nędzy, jaką tam musiał 
i musi znosić ogół Polaków. Od tak dawna wy­
chodzą, tak dawno szukają dobrobytu, skarbów 
jakichś zaklętych, a tak mało tam imion polskich, 
któreby w społeczeństwie na wyżyny były wznie­
sione, — po tylu dziesiątkach lat tój nieszczęsnój 
pielgrzymki tak mało Polaków dobiło się wyższego 
stanowiska, jak gdyby przekleństwo spoczywała na 
tem pielgrzymstwie. W tem dowód niechybny, ze 
ta wędrówka złotych gór nie dała.

Co ztamtąd piszą wychodźcy w listach do kre­
wnych o mniemanych wielkich zarobkach, to kłam 
śtwem poczęści napiętnowane, bo ogół walczy z biedą! 
Znany jest amerykański blichtr i blaga 1 Ile to ty­
sięcy i polskich robotników wołało tój zimy w Ame­
ryce: chleba i pracy, ilu ich najstraszniejsze tój 
zimy przechodziło tortury w głodzie i chłodzie i opu­
szczeniu! Niedawno jeszcze — bo 18 kwietnia — 
zaszły krwawe wypadki między strejkującymi robo­
tnikami polskimi a policyą w Detroit. Zabito wielu 
robotników, wielu poniosło ciężkie rany; — czyta­
liśmy z bólem serca ich nazwiska i pytaliśmy się 
siebie: i na toż tam poszli, aby wśród pracy i dla 
pracy krew przelewać i marnie ginąć od kuli poli- 
cyantów ?

Z goryczą pisał do mnie poczciwy chłopek 
uwiedziony, opisawszy niedolę, jaką przechodzi: 
„takie to to amerykańskie bogactwo“ Czytałem list 
przed kilku laty syna gospodarskiego, który z ty­
siącem talarów poszedł do Ameryki, w którym 
doniósł siostrze swojój — że ma tam hotel, 
konie, i że jest panem bardzo bogatym. — 
Siostra sprzedała gospodarstwo sześćdziesiąt mor

gowe pięknój ziemi i z mężem i dziećmi podążyła 
do bogatego brata. Zastała go przy taczkach, przy 
cięik:6j pracy; w ciągu roku straciła męża, dwoje 
dzieci i wróciła do domu, zaledwie tyle urato* a wszy, 
że małą chałupkę sobie zakupiła. Takich wypad­
ków ikżby nie liczyć! Najbiedniejsi ci i najwięcój 
politowania godni, którzy tutaj dost- ją wolną kartę 
przejazdu do Ameryki. Ci biedni idą na niewolę, 
pod prawdziwe jarzmo nielitościwego farmera, fabry 
kanta i zostawieni są na łaskę i niełaskę; jak bydlęta 
pracować muszą, nie wiedzą, kiedy s ę skończy 
niewola. Kłamstwo popchnęło tych ludzi do nie- 
szczęsi.ój wędrówki, bo ileż ztamtąd płynie kłamstwa 
i nierzetelności, nieuczciwości, te wspomnę tylko to, 
o cztm niedawno gazety szeroko się rozpisywały, 
to jest o semiuarynm duchownem w Detroit: to jest 
szyderstwem z spraw najpoważniejszych i naj­
świętszych I

A stósunki religijne? Są tam wprawdzie 
w głównych miastach kościoły polskie i polscy ka­
płani, ale z tego życia kościelcego jakie smutne do 
Europy doch >dzą »cha, właśnie z polskiój strony; 
ile scen gorszących, ile niesforności, rozterek, ja­
wnego nuntu. W Zjednoczonych Stanach Półuocuój 
Ameryki jest podług spisu & do O miiouów wy­
chodźców katolików, którzy z Kościoła katolickiego 
wystąpili. Ile tam między uiun dusz polskich zgu­
bionych, to Bogu wiadomo !

Wychodźca amerykański od pierwszój chwili 
powzięcia zamiaru opuszczenia Europy stawa się 
przedmiotem chciwości i szalonego przemysłu agen­
tów, kupców niesumiennych i oszustów. Wałem 
obronnym stanęło przeciw temu Towarzystwo świę 
tego Rafała, które w kilku latach swego istnienia 
ogromne położyło zasługi i około naszych Polaków, 
rzucających się w nurty szaloue smutrój tułaczki. 
Towarzystwo to Jest bractwem kościelnem, obdarzo- 
uem odpustami przez Ojca św. Na jego czele stoi 
książę Karól na Isenburgu-Birstein, di jego zarządu 
zaś należą najwybitniejsze osobistości Niemiec, jak : 
baron Frankenstein, baron Feliks Lti, hr. Praschma, 
Haftaer. Celem tego brartwa jest opieka zupełna 
uad wyjeżdżającymi do Ameryki i osłona przed 
ludźmi wyzyskującymi: oddanie gospody, zamiaua 
pieniędzy, postaranie się o dobre miejsce na okręcie, 
zaopatrzenie w potrzeby do podróży, podanie spo­
sobności do przyjęcia Sakramentów św. pokuty 
i komunii św. i oddanie wychodźcy w ręce męża 
zanfauia w Ameryce. Od półtora roku pracuje 
w Hamburgu ręka w rękę z tem Towarzystwem 
z niezmordowaną pilnością i poświęceniem, słucha 
wychodźców spowiedzi, kapłan z dyecezyi krakow- 
skiój, X Zygmunt Świder, który tam przyjął miej­
sce wikaryusza. Mężem zaufania z łona Towarzy­
stwa na Hamburg jest Teodor Meynberg, który 
umie po polski i po polsku przemawiał w sprawie 
tych wychodźców na wiecu w Bytomiu. 22,264 
wychodźców miał aż do wieca powierzonych sobie 
zarząd Towarzystwa św. Rafała w Hamburgu i 
osłonił przed nieuczciwością i oszukaństwem agen­
tów i kupców nierzetelnych: Na owym wiecu odzy­
wał się mąż zaufania do kapłanów i ludzi dobrćj 
woli, aby każdy przynajmniój w bliskiem swojem kole, 
w swojój parafii tym, którzy wychodzą, wskazywał 
to Towarzystwo i posyłał ich do mężów zaufania — 
aby od męża zaufania w takim razie zażądał wska­
zania dobrych agentów, okrętu i oberży. Nie ma 
w tem bynajmniój ułatwiania wychodźtwa, bo kto 
wyjść postanowił, tego nic nie wstrzyma, ten zamyka
oczy i na najświętsze związki, i bkgnie w świat jest sił duchownych i że daremnie proszą o kapłana
mimo przestróg, ale chodzi tu o to, aby biednego 
i zaślepionego od większego uchronić nieszczęścia. — 
Nie oddawaj my się Panowie, złudzeniu, że to wy­
chodźtwo ustanie. Liczby najlepszą są wskazówką. 
Sporadycznie tylko ludzie wychodzą do Ameryki, — 
me widać tego w ogóle, a jednak z samego naszego 
W. Ks. Poznańskiego wyszło do Ameryki przez Ham­
burg w r. 1890 osób 3328, 1768 osób płci męzkiój, 
1560 płci żeńskiój; w r. 1891 osób 4383, 2306 osób 
płci męzkiój, 2077 płci żeńskiój; w r. 1892 osób 
3639, 1916 osób płci męzkiój, 1723 płci żeńskiój 
W trzech więc latach wyszło z samego Księstwa 
naszego 11.350 osób, kiórych największy kontyngens 
nasi Polacy stawili. O stagnacyi więc w tem wy- 
chodztwie mówić dziś nie możemy i dla tego nie 
wolno nam na ten smutny, chorobliwy objaw wśród 
społeczeństwa naszego ócz zamykać, a kiedy niepo­
dobna złego usunąć; czyńmy przynajmniój, co naka­
zuje miłość bliźniego, aby odwołać dolę lecącego nie­
raz saroopas w przepaść nieszczęścia i niedoli, bo to 
?olak-katolik, którego zresztą wszyscy odpychają, 
a bardzo wielu wzgardą w oczy rzuca. Panowie, 
popitrajmy dążności Bractwa św. Rafsła!

Jest inue jeszcze wychodźtwo, gorsze od tego, 
bo większe ogarnia masy, a wielkie zrządza spusto-
szema w społeczeństwie naszem polskiem i prawie całój: Jego Świątobliwość Papież Leon XIII. On 
przewrotu dokonuje w klasie robotniczój: to wycho- to w dwóch listach okólnych — w jednym do Bi- 
dztwo w zachodnie prowineye Niemiec. Z tego wy- skupów Brazylii z dnia 5 maja 1888 roku, w drugim
chodztwa zaludnia się Polakami coraz bardziój West 
falia, Saksonia, okolice Hamburga, Bremena, Me
klemburgia, Hanowerski*, bo tam osiadło i osiada na przedstawia, do zniesienia i zmazania tój szkaradnój 
zawsze wielu z wychodźców z rodzinami. Dr. Kaer- plamy XIX wieku t. j. niewolnictwa nawołuje 
ger podaje w swujem dziele: „die Sachsengaengerei“, | i w tym celu popieranie misyonarzy, tych pionierów 

cywilizacyi i uchrześcianlenia, gorąco sercu naszemu 
poleca. Godzi się na tę myśl wielkiego i szeroko 
patrzącego Papieża św. Kolegium Kardynalskie, 
wszyscy Biskupi świata całego; przedewszystkiem

że według statystycznych obrachunków w r. 1889 
z powiatu Chodzieskiego wyszło 995 robotników i ro­
botnic na pracę, a z tych 24 więc 2,4 proc, pozo 
stało przez zimę ina obczyźnie, z powiatu Czarnko-

17,7 proc, pozostało. Na chlubę naszego ludu mówi 
on, że tęsknota za domem, rodzicami pcha ten lud 
na zimę do domu, że dziewczęta, które latem przy- 
rzekły pozostać przez zimę na obczyźnie, z płaczem 
i jękiem żebrały potem u pracodawców, aby je pu­
ścili do domu. Ale i z tych pozostaje pewien pro­
cent na obczyźnie. Są oni zatrudnieni przy kanale, 
kopaniu torfu, cegielniach, fabrykach, w kopalniach 
węgla i pracy w polu. Z tych, którzy tam się osie­
dlają, mało kto wraca w strony ojczyste, a polskie 
rodziny już w drugiem pokoleniu giną zupełnie dla 
narodowości, zas bardzo wielu i dla Kościoła. Dużo 
smutnych wieści nasłuchałem się od tój maleńkiój 
liczby tych, którzy mówili: jak szybko ginie tam 
w pamięci wspomnienie o ojczyźnie, o wiosce rodzin-

wskiego wyszło 1764 na pra ę, a z tych 298 a więc czynnym był w tym dziele Bożem dla Afryki ś. p.

pojedyńczych, jak mas całych, najdoskonalszego za­
przeczenia.

W pojedynczych krajach założono Stowarzy­
szenia dla wspomagania afrykańskich misyi i dzieła 
zniesienia niewolnictwa, osobne powstały pisma 
z tem zadaniem, aby w szerokiój publiczności roż­

nój i domowych obyczajach i z jak lekkiem sercem z spostolskiemi pracami misyonarzy, aby dla tego
pozbywają się tego wszystkiego osiedli tam Polacy. 
Dziewczyny zaś, młodzieńcy, którzy tam przez jednę 
i drugą zimę pozostali, aklimatyzują się zupełnie 
i większa ich część ginie w bezdeni nierządu, moral­
nego zepsucia i bezbożności. W okolicach, w któ­
rych nie ma kapłana po polsku mówiącego, marnieje 
tysiące naszych polskich wychodźców. Ci, którzy

dzieła i jałmużnę i modlitwę i powołania wyrobić. 
Takiem pisemkiem jest: „Echo z Afryki*,

które początkowo w niemieckim, od roku także 
i w polskim języku w Krakowie wychodzi. Kosztuje 
rocznie z przesyłką pocztową tylko 1 m. 20 fen. — 
więc za zeszyt 10 fen. i cena tak niska dla tego, 

’ aby nawet w najlichszój strzesze wieśniaczój mogło

się znaleźć. Mimo krótkiego trwania liczy wydanie 
polskie jut 5300 abonentów, a im więcój się ono 
rozszerzy, tem większa urośnie pomoc dla misyi 
afrykańskich. W ubiegłym roku wpłynęło n. p. do 
niemieckiego „Echa“ przeszło 14,000 m. dobrowolnych 
składek dla misji.

Redaktorką pisma tego jest A. Halka, pseu­
donim bratanicy wymienionego powyźój Kardynała, 
prefekta Propagandy, panny hrabianki Maryi Te­
resy Ledóchowskiej. Ona to idąc za głosem Bożym 

m rzeczy, juuuzie tu na mszą sw. w uieusieię i i po naradzie ze stryjem swoim X.
•hodzą. Kilka miesięcy słucham Wielkanocnój opuściła dawniejsze stanowisko jako damy dwors j 

s 3 1 W. księcia Toskańskiego, aby od pięciu lat całą
swoją osobę i wszystkie siły na usługi misyi afry-
kańskiój oddać. .

Świętą myśl, święte dzieło Bóg błogosławi za­
wsze, i tu też pobłogosławił w tak dziwny sposób, 
że siły jednój osoby nie starczą już, i dla tego z co 
dopiero otrzymanem osobnem pozwoleniem papie- 
zkiem, z wiedzą i zatwierdzeniem stryja swego za­
łożyła związek osób świeckich, pod nazwą sodalicya 
św. Piotra Kiawera dla afrykańskich misyi i dzieła 
uwolnienia niewolników, założona dnia 29 kwietnia 
1894 za wyłączuem zezwoleniem Papieskiem i z 
Apostolskim błogosławieństwem i to z tym celem, 
aby się osoby te poświęciły temu dziełu misyjnemu 
pod dyrekcyą jój i to przez publikacyą „Echa z 
Afryki“ i podobnych popularnych pism i broszur, 
przez przygotowywanie dziewcząt, które misyonar- 
kami zostaćby chciały a innych prócz polarnego ję­
zyka by nie zuały, przez zbieranie i robieuie apara­
tów kościeluych dla misyi i t. d. — jednym słowem 
stworzyły komitet czynny dla propagandy misyi.

Sposób, w jaki działaćby można dla misyi, jest 
jasny. Możua to osięgnąó : ,.M

1. Pośrednio przez rozszerzanie „Echa z AtryKi 
mianowicie między ludem. Są parafie, jak słyszymy, 
na Górnym Slązku, których duszpasterze 200, 300 
i 400 egzemplarzy „Echa“ dla parafian abonują. 
Niechaj Księztwo nie pozostaje w tyle.

2. Bezpośrednio można temu dziełu pomodz, 
popierając komitet czyli Sodalicyą św. Piota Kla- 
wera, dostarczając mu środków i sił, mianowicie

sporadycznie porozrzucani są po wsiach, osadach, jak 
w misyi północnój Biskupa Osuabrugskieko, marnieją 
zupełnie i giną bez wieści; ich dzieci wychowują się 
bez rebgii, a oni sami żyją w zapomnieniu o Bogu 
i odeiwaniu się od Kościoła.

Lud pol-ki, pisze mi pewien kapłan z tój misyi 
północnój, staje się na obczyźnie dzikim i zwierzę­
cym, opnszcza wiarę, traci moralność i oddaje się 
życiu najrozwioźlejszimn... Ten tylko może to do­
brze poznać, kto z blizka patrzy na całe położenie 
i stan rzeczy. Ladzie tu na mszą św. w niedzielę 
nie t
spowiedzi; 5000 powinnoby ich iść do niój — do tój 
chwili dopióro tysiąc było, a czas do końca dobiega“.

luny kapłan, niemieckiój narodowości, pisał mi 
niedawno temu : „Setki dzieci katolickich, a między 
niemi i dzieci polskich robotników giną corocznie dla 
Kościoła, bo my szkół nie mamy w liczbie dostate- 
czuój.“ — Pewien kapłan w Meklemburgii pisał 
znów: „Inna część Polaków osiada w majątkach 
jako robotnicy, akordnicy, parobcy lub dziewki na 
rok, dwa lub tizy lata i ci są po całój okolicy po­
rozrzucani. Ci zuajdują się w największem niebez­
pieczeństwie pod względem duszy, i wielu tóż z nich 
giuie bezpowrotuie. Niejedni z nich zawierają mie­
szane związki małżeńskie przed predykantem prote­
stanckim, inni przyjmują protestancką religią, bo są 
za słabi w obec pośmiewi k i pogardy spotykających 
ich ze strony protestantów. Dziewczęta sobie zo­
stawione zwykle npadają i giną polóm zupełnie. 
Z dzieoi katolickich rodziców maleńki tylko procent 
zostaje przy kościele katolickim. Trudno nam dojść 
do tych biednych Polaków, bo są rozproszeni, — po­
szukać ich nie możua a nami się do nas nie tyła- 
stają-, chyba wtenczas, kiedy służbę opuszczają i 
pieniędzy na drogę szukają. Niejeduą dziesięcio- 
markówkę musimy poświęcać na ten podatek, który 
nazywamy tutaj „Poleusteuer““. — Inny znów ka­
płan w misyi półuocuój przesłał mi cały spis rodziu 
polskich, które wcale do kościoła nie przychodzą, bo 
dla niego zupełnie z obojętnieli i prosił mię, abym 
im wprost posyłał pismo z naukami katolickiemi, bo 
jak pisał, może się w skutek tego obndzą.

Ciężka to dola tego biednego ludu, bo skazany zwracając uwagę na nią tym osobom, które szuk ją
na wymarcie i na zupełne zatrucie ducha ! Mało 
kościołów, szkół, i bardzo mało jest kapłanów po 
polsku mówiących. Winienem tu podnieść ofiarność 
i poświęceuie duchowieństwa dyecezyi Osnabryckiój: 
sześciu kapłanów w misyi półuoenój nauczyło się po 
polsku, aby ratować dusze biednych Polaków i z ca­
łym zapałem oddają się tój ciężkiój, trudnój paste- 
racyi, bo o kilka, kilkanaście mil rozciągają się ich 
parafie, a przy tóm wszystkiem znajdują czas jeszcze, 
aby w niedzielę wieczorem schodzić się z robotni­
kami polskimi i tam pracować nad ich moralnem 
podtrzymywaniem i podniesieniem. — We Westfalii, 
Saksonii jest jeden kapłan i dwóch zakonników, któ­
rzy pracują wśród ludu polskiego. Niespożyte za­
sługi zdobywa sobie X. dr. Lisa, pracujący w Bo­
chum, gdzie wychodzi „Wiarus Polski“, a pod jego

pisma, bardzoredakcyą „Posłaniec katolicki“
czytywane na obczyźnie i podtrzymujące ducha reli­
gijnego i narodowego. Tam przedstawia się życie 
Polaków jaśniój — poczucie świadomości siebie wy­
soko obudzone, Polacy łączą się tam w towarzystwa, 
w których odbierają zachętę do pielęgnowania języ­
ka, obyczaju i do wychowywania dzieci w poczuciu 
narodowóm i religijtióm. Wiele bardzo wiele tam 
się czyni dla Polaków; — nieszczęście tylko, że mało

polskiego, bo nasi Nijprzewielebniejsi XX. Biskupi 
kapłanów dać nie mogą. A jednak to dzisiaj jedyne, 
coby dla uratowania tylu ludzi pod względem reli­
gijnym i narodowym uczynić można. Kościół i szkoła 
może ich tylko skupić, utrzymać, budzić fuśpione, 
ożywiać obumarłe. Bo i tóż jeszcze do wszystkich 
klęsk naszych i ta przychodzi, że tysiące wychodź­
ców sami się wynarodawiają, sami zabijają się mo­
ralnie i stawają się pośmiewiskiem u obcych.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Referat Bita dr. Ił. Sjpnimiieio.
Ruch misyjny dla Afryki.

Spiritus Domini fiat, ubi valt.
To słowo stosuje się do niejednego objawu 

chwili dzisiejszój. Teu sam duch, w naszych cza­
sach szerzy się i podnieca chrzęścian do związków, 
aby najuboższymi i najwięcój opuszczonymi się zająć 
t. j. biednymi Negrami w Afryce, którzy w dwoja­
kiem są niewolnictwie, w niewoli ciała i duszy. Na 
czele ruchu dla Afryki stoi wspaniała postać męża, 
którego Opatrzność postawiła na czele ludzkości

do Biskupów całego świata 20 listopada 1889 r. 
tę podwójną niedolę afrykańskich niewolników nam

wielki Kardynał Lavigerie; w szczególniejszy sposób 
styka się z tem dziełem jako Kardynał prefekt pro­
pagandy Polak, Jego Eminencya Kardynał Ledó- 
chowski.

Ale nie tylko ze strony Kościoła, i ze strony 
świeckiój coraz to większój pomocy doznaje misyjna 
akcya dla Afryki — a niekatolicki zarzut co nas
Afryka obchodzi — doznaje przez ofiarną pomoc tak I jąća ze sprzedania majątku komisyi kolonizacyjnÓj

budzić interes dla tego ruchu, aby ją zapoznawać I przymusowego zaprowadzenia języka niemieckiego,

życia religijnego, szukają celu lub przedmiotu, Kto- 
remu się poświęcić pragną. Tu mają taki cel 
bo apostolstwo w najpiękniejsze« tego słowa zna­
czeniu. . ,, . .

Dowodem wielkiego znaczenia tój solidacyi jest 
to, że została już przez J. E. X. Kardynała Koppa 
i przez naszego Najprzew. X. Arcypasterza wraz 
ze statutami dla ich dyecezyi potwierdzoną. Kto 
je przejrzeć pragnie, odebrać je może u przewodni­
czącego sekcyi X. dr. Lewickiego.

Rezolucya: .
II Wiec katolicko-polski w Poznaniu zechce 

uchwalić:
Pismo miesięczne „Echo z Afryki , które 

wychodzi w Krakowie i rocznie 1 markę 20 f. 
kosztuje i iateres dla Afryki u ludu rozbudzić 
pragnie, poleca się wszystkim katolikom jak 
najgoręcój do abonowania i rozszerzania.
Polska centralna stacya Sodalicyi znajduje się 

w Krakowie, Starowiślna 7. Fundatorka hrabianka 
Marya Teresa Ledóchowska, pod tymże adresem 
udzieli statutów i wszelkiój informacyi.

Powtóre zechce uchwalić, aby:
Założoną przez pannę hrabiankę Maryą Te­

resę Ledóchowską a przez Najwyższą Władzę 
kościelną potwierdzoną Sodalicyą pod wezwa­
niem św. Piotra Klawera polecać życzliwości 
naszego społeczeństwa, a mianowicie zachęcao 
osoby mające zrozumienie dla świętój sprawy 
misyjnój w Afryce, aby się połączyć zechcialy 
z panną hrabianką Ledóchowską jako uczestni­
czki Sodalicyi.

„Das Polenthum“.
(Ciąg dalszy.)

O wszystkich wymienionych posiedzicielach 
można przypuścić, że przez tę zamianę polepszyli 
swe stosunki tak, jak nam specjalnie o jednym 
przypadku opowiadano, co następuje:

„Pan X. sprzedał w 1888 r. majątek swój Y. 
położony w powiecie J. komisji kolonizacyjnÓj, a 
w kilka miesięcy potem nabył położone w tym sa­
mym powiecie dobra Z., znajdujące się w wysokiój 
kulturze, i to ol Niemca. Wszyscy powiatowej 
wiedzą bardzo dobrze, że, podczas gdy pan X. na 
czas dłuższy nie byłby zdołał utrzymać się przy 
majątku Y., posiadającym tylko cżęściowo dobrą 
ziemię, trudnym do gospodarowania, położonym zdała 
od wszelkiój porządnój komunikacji tuż przy granicy, 
przez kupno wsi Z., którój warunki gruntu są zna­
komite i równe, a która prócz tego leży tuż przy 
wielkiój linii kolejowój, dopiero ugruntował swą 
egzystencyą.“

Wobec takich okoliczności nie mam wcale za 
złe komisji kolonizacyjnÓj i ministerstwu, że wkońcu 
zdecydowano się kupować także dobra niemieckie. 
Wprawdzie przez to doprowadza się znowu ideę 
prawa do absurdum, ale to nie jest błędem admini­
stracji, lecz prawodawstwa. „Grenzboten“ starają 
się wyminąć tę mieliznę, wskazując na to, że zaku­
pione ostatnio od Niemców majątki graniczą wszy­
stkie z dobrami będącemi tuż w posiadaniu komisji 
kolonizacyjnÓj i że interes rzeczy wymaga tworzenia 
większych kompleksów. Bardzo słusznie — tego 
jeszcze byłoby potrzeba, gdyby niekierowano się na­
wet takimi motywami i kupowano na oślep. Atoli 
współpracownik „Grenzboten“ jest zapewne równie 
dobrze poinformowany, jak ja, że korzyść wynika­

nie pozostała bez wpływu przy odnośnych tranzak- 
eyach, z czego, powtarzam raz jeszcze, nie można 
robić żadnego zarzutu administracji. Pokazuje się 
ztąd tylko, że myśl prawodawstwa była niewyko­
nalna w praktyce.

Przechodzimy do drugiego punktu spornego,

zwłaszcza za pośrednictwem szkoły ludowój. Nasze 
dochodzenia na tem polu doprowadziły nas do ana­
logicznego rezultatu, jak przy kolonizacyi. Nie 
z jakichś tam powodów doktrynerskich potępiliśmy 
panujący system szkólny, lecz po prostu dla tego, 
że się nie okazał praktycznym i nie przyniesie ni­
gdy owoców, jakich po nim się spodziewają. Podo­
bnie jak ta mała liczba kolonistów niemieckich, któ-



tych się osiedl», ani nie równoważy ogromnych 
kosztów, ani nie naprawia zasadDiczój szkody, jak» 
ponosi równość poddanych wobec prawa, tak samo 
niemczyzna, którą w szkołach Indowych wbija się 
kijem w głowy dzieci polskich, niewarta tój niewy­
gasłej nienawiści, którą wznieca nienaturalny system 
szkolny we wszystkich rodzinach.

Czemu przywięzujemy tak wielką wagę do te­
go, żeby wszyscy Polacy uczyli się po niemiecku? 
Przecież dlatego, żeby ich zbliżyć do niemieckości, 
a niemieckośó do nieb.

Lecz osięgamy właśnie wręcz przeciwny sku­
tek. Mówić po niemiecku, a być Niemcem z uspo­
sobienia nie jest to samo. Metoda nasza nauczenia 
Polaków po niemiecku zamiast zbliżyć, oddala ich 
od niemieckości. Obdarzając Polaków znajomością 
dwóch języków, wyposaża ich ekonomiczną przewagą 
nad ich niemieckimi współmieszkańcami w Poznań- 
skiem, którą bardzo dobrze wyzyskać umieją, i ró­
wnocześnie niweczy możność przeprowadzenia wielu 
z nich po moście znajomości języka niemieckiego do 
obozu niemieckiego przez to, że ustawiczne drażnie­
nie potęguje do najwyższego stopnia polskie uczucie 
narodowe i utrzymuje masy w zwartój spójni. Nasz 
system nie wychowuje zatem ani Niemców, ani Po­
laków myślących po niemiecku, lecz tylko Polaków 
wrogich Niemcom, posiadających znajomość języka 
niemieckiego i przeto tem niebezpieczniejszych. Te 
smutne stosunki przedstawiłem głównie według re- 
lacyi Zachodniego Prusaka, a p. v. S. zniewolony 
jest przyznać, że „wywody zdradzają osobę kompe­
tentną i mają prawie wartość icformacyi urzędowśj“. 
Faktycznie też nie przytacza nic przeciwko nim, 
wyjąwszy to, że, jak to mówią, nie jest tak źle i że 
inaczój nie można, bo w przeciwnym razie Polacy 
nie nauczyliby się wcale po niemiecku.

To jest właściwie punktem kardynalnym. Czy 
istotnie trzeba przypuścić, że Polacy bez przymusu 
państwowego pogardziliby zupełnie wszelką styczno­
ścią z Niemcami, a mianowicie nauką języka nie­
mieckiego?

Prz®ciw panu v. 8. mógłbym się powołać na 
ustawiczne przeciwne oświadczenia posłów polskich 
i na artykuł L. E, gdzie bez ogródki nazwano 
„niemiecką szkołę ludową“ (potępiwszy, „niemczącą“) 
pożądaną ale pan v. S. odpowiedziałby mi może: 
„to tylko Polacy tak przed nami udają, skoro przy­
mus ustanie, nie nauczą się ani literki po niemiecku“.

Jakże tu powziąć pewność, gdy wszystkie za­
pewnienia Polaków nie mają mieć żadnego znacze­
nia ? Najprostszą rzeczą byłoby wziąć Polaków za 
słowo i zobaczyć, coby odpowiedzieli, gdyby ich 
spytano, jakby oni chcieli mieć szkołę$ urzą­
dzoną. Lecz taki eksperyment nie jest wcale po­
trzebny. Nieuprzedzona rozwaga pozwoli stan rze­
czy wkrótce poznać. Nie ma wątpliwości, że po­
między Polakami są tacy, którzy w celu wykluczenia 
wszelkiego niebepieczeństwa germanizacji, chcieliby 
najchętniej trzymać wszystkich Polaków zdała od 
języka niemieckiego. Atoli niemnićj niepodobna 
wątpić, że ta narodowa wyłączność musi pozostać 
bezsilną wobec czynników, które bądź co bądź wy­
magają od dzisiejszego Polaka znajomości jeżyka 
niemieckiego. J 1

Każdy Polak, który chce sobie jako tako dać 
radę w świecie, musi rozumieć po niemiecku. Niem­
czyzna jest językiem pośredniczącym całego wschodu.

Nauka, literatura, polityka, interesy, podróże 
wymagają znajomości języka niemieckiego. Każdy 
rzemieślnik, poszukujący pracy, każda służąca, sta­
rająca się o miejsce, rekomenduje się znajomością 
języka. Każdy chłop polski i wyrobnik, który 
pragnie synowi swemu ułatwić służbę wojskową, 
musi baczyć na to, żeby go kazać nauczyć po nie­
miecku.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Przesilenie węgierskie.
Wiedeń, 5 czerwca.

(—) Przewidywaliśmy i lekko napomknę­
liśmy w ostatnim liście, wyznaczenie kr. Kkuen-Be- 
aerwarego na prezesa gabinetu węgierskiego było 
błędem, dziś możemy dodać : grubym błędem polity­
cznym. Nikt w Peszcie nie mógł zrozumieć, * co to 
znaczy ? Jeżeli chodziło o zmianę polityki, co po­
winno było nastać, skoro projekt rządowy o ślubach 
cywilnych up&dł w Izbie magnatów, należało złoże­
nie gabinetu powierzyć jednemu z wybitnych kon­
serwatywnych przeciwników tak zwanych reform ko- 
ścielno-politycznych. Jeżeli chodziło o kontynn&cyą 
dotychczasowój polityki a mianowicie o przeprowa­
dzenie „reform“ kościelno-politycznych, natenczas nie 
było powodu udzielać dymisyi Wekerlemu. Jeżeli 
wreszcie chodziło o przeprowadzenie dotychczasowego 
programu innemi środkami, natenczas niewątpliwie 
należało powierzyć tekę prezesa gabinetu mężowi 
stanu, należącemu do większości liberalnój, ale też 
tylko takiemu, który posiada zupełne jego zaufanie. 
W żadnym razie nie należało radzić cesarzowi, aby 
powołał hr. Khuen-Hederwarego, który głosował za 
ślubami cywilnemi, a nie posiada w obozie liberal­
nśj większości takiego wpływu, aby mógł zaszachwać 
w eserlego.

ocenianiu przesileń austryacko-węgie: 
z czasem nabyliśmy pewnój wprawy. Rozważ« 
je tuzinami. Był czas, mianowicie pomiędzy r. 
a 1875, gdy każdy rok przyniósł nam przes; 
jeżeli nie dwa, bądź to w Wiedniu, bądź w 1 
peszcie. Ta zdobyta długiem doświadczeniem 
wa od razu napełniła nas, aby się tak wyrazi 
stynktownym sceptycyzmem co do roisyi hr. K 
Hederwarego, chociaż w pierwszój chwili trudni 
sformułować wszystkie argumenta, przemaw: 
przeciwko temu eksperymentowi.

Mąż stanu, który jako ban Chorwacyi : 
dowody niepospolitych zdolności i zaskarbił 
wielkie zasługi, całkiem niepotrzebnie został skoi 
mitowany, bo już dziś można na pewne przewii 
ze me zdoła wywiązać się z swego zadania.

Natomiast trudno uwierzyć, aby monarcha 
tme p. Wekerlemu ponownie powierzył urząd pr 
gabinetu. Wprawdzie stronnicy p. Wekerlego 
cują z gorączkowym zapałem w tym kierunku 
pewmają, że dotychczasowy gabinet teraz jes 
tów odstąpić od odrzuconego przez cesarza : 
ma powołania do Izby magnatów pe«
zastępu liberalnych członków dziedzicznyc 
to pod pretekstem, że ponowne

Wekerlego prezesem gabinetu będzie dla niego wo­
tum zaufania korony, wystarczającym na przeprowa­
dzenie ślubów cywilnych w Izbie magnatów. Rachuby 
te są płonne, bo konserwatywni magnaci w każdym 
razie odrzucą projekt o ślubach cywilnych a cesarz, 
skoro po dokładnym namyśle zdecydował się udzielić 
Wekerlemu dymisyi, nie tak łatwo cofnie ten zamiar. 
Według wszelkiego więc prawdopodobieństwa nie po­
winny się ziścić przepowiednie, dotyczące rekonstrnk- 
cyi gabinetu pod kierownictwem Wekerlego. Gdyby 
się ziściły, byłby to nowy dowód, że monarchia habs- 
burgska jest „państwem nieprawdopobieństwa“ (Reich 
der UnwahrscheiBlichkeit), a przyczyniłby się głównie 
do sukcesu Wekerlego niefortunny eksperyment 
z hrabią Khnen-Hederwarym.

Zresztą trzeba zawsze pamiętać, gdzie spoczy­
wają korzenie złego ? Opierać wszystko na osobie 
monarchy w państwie konstytucyjnóm jest anoma­
lią, która zawsze wydaje najgorsze owoce. Błędem 
też mniemać, że pomoże zmiana samych osób w ga­
binecie. Od roku 1891 nastała już w Budapeszcie 
trzecia zmiana gabinetu: upadł Tisza, potóm Szapary, 
a teraz Wekerle. Pod każdym nowym gabinetem 
było gorzój, mianowicie co dotyczy stósunku państwa 
do Kościoła!

Rzeczywista naprawa stósunków we Węgrzech 
zależy od utworzenia się w Izbie poselskiój stronni­
ctwa katolicko-konserwatywnego. Chociażby ono 
z razu nie liczyło na wielu członków, stronnictwo takie 
stałoby się realnym punktem oparcia dla systemu 
konserwatywnego. Dopóki, jak dotąd, wszystkie 
stronnictwa w Izbie poselskiój przyznawają się do 
libeializmu, najlepsze życzenia monarchy i najszla­
chetniejsze zabiegi konserwatywnego obozu w Izbie 
magnatów okażą się daremnemi. Pomiędzy temi 
różnemi liberalnemi stronnictwami Izby, z których 
jedno dąży do oderwania Węgier od Austryi, gdy 
drugie („uarodowe“) rozluźnia związki, zabezpieczone 
ugodą roku 1867, zawsze to stronnictwo, które od 
roku 1867 rządziło Węgrami, będzie posiadało wpływ 
przeważny. Tylko stronnictwo konserwatywne mogło 
się stać niebezpiecznym rywalem teraźniejszój libe­
ralnej większości Izby poselskiój.

• ^mczasein czekajmy. Cesarz Franciszek Józef 
posiada tak wielkie doświadczenie, tyle rozumu i 
tyle wpływu, że może znajdzie najodpowiedniejszą 
drogę wyjścia z sytuacyi, którą niepowołane wpływy 
wiedeńskie niefortunną kandydaturą bana niepotrze­
bnie zagmatwały strasznie.

Ukaz carski.
nowy uaaz carski z dnia 18 maja 1894 roki 

powołujący do życia przy własnój kancelaryi cai 
skiej osobny departament do spraw, nagród i awai 
sów urzędników cywilnych, nie jest wcale nowyr 
samoistnym pomysłem, lecz wskrzeszeniem instytucy 
istniejącśj niegdyś za czasów cara Mikołaja. Uki 
zem imiennym z dnia 17 września 1846 r. utwórz 
Mikołaj, przy pierwszym oddzielę przybocznój kai 
celaryi, departament, inspektorski, do którego atr 
bueyi należały: nominaoye, awanse, nagrody, prz" 
niesienia, potwierdzenia na urzędzie i w ogó 
wszystkie inne sprawy i stósunki słnżbowe urzętln 
ków cywilnych. Zwinięto go jednak ukazem Al 
ksandra II z dnia 18 czerwca 1858 r., poniewi 
okazały się mnogie krzywdy i uiestósow, ości pri 
tych nominacjach, wynikające najczęściój z niezn 
jomości stósunków lokalnych, a przedewszystkie 
procedura ta wymagała rozległój i długiój korespo 
dencyi, a otwierała szerokie pole do protekcyi I 
zniesieniu departamentu inspektorskiego, przekazał 
jego sprawy w części rządzącemu senatowi, 
w części władzom centralnym i lokalnym Z t 
ostatniój zmiany wynikły natomiast inneniedog 
dności. Ustała wszelka kontrola nad stósowanie 
praw i przepisów przy nominacjach, a przytem zb 
wało na jednolitości przy załatwianiu spraw służb 
wycb urzędników cywilnych. System protekc 
i rozmaite nadużycia przeszły od jednój władzy i 
rozmaite władze stołeczne i lokalne i przybrały ni 
równie szersze rozmiary — zdecentralizowały si 
jeżeli można się tak wyrazić. Wszystkie te ok 
licznośei spowodowały wydanie powyższego ukaz 
bez poprzedniego podobno porozumienia z ministe 
stwem i skoncentrowanie tego rodzaju spraw w d 
paitamencie inspektorskim przybocznój carskiój ka: 
celaryi. Działalność tego departamentu rozpoczn 
się z dniem 1 listopada 1894 r. Etat jego składi 
się będzie z 36 osob, a koszta utrzymania bę< 
wynosiły 76,000 rubli rocznie, z których dyrekt 
departamentu pobierać będzie 10,000 rubli.

Z przepisów, dołączonych do ¿imiennego uka: 
carskiego, wyjmujemy niektóre ważniejsze postan 
wierna. Departament inspektorski będzie rozpatr 
wał wszelkie sprawy, odnoszące się do stosunkó 
służbowych urzędników cywilnych, a jego dyrekt 
będzie przedkładał takowe osobnema komitetom 
zostającemu pod kierownictwem szefa przyboczn 
carskiój kancelaryi. Wszystkie zmiany w stosu 
kach służbowych urzędników cywilnych, jakot< 
wstąpienie do służby i uwolnienie od niój, nominaci 
na posady i usuwanie z takowych, awansy w n 
stępstwie większój liczby lat służby, wszelkie n 
grody i t. p. ogłaszać będzie ukaz carski, ob 
wiązujący w calem cesarstwie.

Projekta wszelkich odnośnych cesarskich uk 
zow i rozporządzeń okładane będą w departamenc 
inspektorskim przybocznój carskiój kancelaryi, 
przez szefa tejże przedkładane do zatwierdzenia c: 
rowi. Po uzyskaniu takowego, ukazy te będą ko 
trasygnowane przez szefa przybocznej kancelaryi 
przesyłane następnie rządzącemu senatowi do ogłi 
szenia. Żaden urzędnik cywilny nie może w przi 
szłości byo zamianowanym na jakąś posadę lub’ 
mej usuniętym, bez potwierdzenia przez osobny ukt 
lub rozporządzenie carskie. Wprawdzie, zgodnie 
dotychczasową praktyką, odnośne władze mogą tyn 
czasowo mianować lub uwalniać od słnżby, ale zi 
rowno nominacye, jak uwolnienia, wymagać będ 
potwierdzenia carskiego. Przepisany powyżój porzi 
tek przy nom.nacyach nie odnosi się do zamieszcz: 
ma tych wyższych posad, ca któr6 w myśl dotyel 
czasowych przepisów lub rozporządzeń, mogą min 
strowie lub szefowie pewnych instytucyi występowa 
z przedstawieniami lub listą kandydatów. W ki 
żdym razie przedstawienia te nie ograniczają wcal 
kompetencji departamentu inspektorskiego i ni 
zwalniają od wyżój przytoczonych przepisów prz 
nommacyach, awansach lub usuwaniu ze służb;

Do obowiązków departamentu należeć także będzie 
utrzymywanie listy urzędników cywilnych wszystkich 
klas i rang wogóle, notowanie wszelkich zmian 
w ich stosunkach służbowych, wszelkich opinii na­
czelników władz o personale urzędniczym i układa­
nie na ich podstawie propozycyi do nagród lub 
awanBów, a w końcu ogłaszanie corocznie szema- 
tyzmów.

Nowy zatem ukaz carski zmierza do zapobie­
żenia wszelkim możliwym nadużyciom przy nomina­
cjach urzędników. W tym celu komplikuje proce­
der, niezbędny dla nominacyi, awansów i trans- 
lokacyi urzędników oywilnych, tworząc kilka instan- 
cyi, od których takowe zależeć będą. Jedne z nich 
wychodzić będą z własnój inieyatywy departamentu 
inspektorskiego, a przejść będą jeszcze musiały 
przez specyalny komitet do awansów i nagród; pro- 
pozycye do innych mogą wychodzić od naczelników 
władz prowincyonalnych i ministerstw petersburskich, 
ale przechodzić będą także przez departament inspe­
ktorski i komitet do awansów i nagród. Ponad tem 
wszystkiem górować będzie wola i decyzya earska 
w ostatniój najwyższój instancyi. Wszystkie te 
fazy będą mogły niekiedy zapobiedz pewnym nad­
użyciom, ale zachodzi pytanie, czy nie przyczynią 
się zarazem do wytworzenia całego szeregu innych, 
wobec przyznanój powszechnie pochopności urzędni­
ków rosyjskich, nawet na wyższych stanowiskach, 
do obchodzenia prawa? Może car osobiście być 
ożywionym najlepszemi inteneyami zapobieżenia nad­
użyciom i łapownictwu, ale pomimo to skoncentro­
wanie wszelkioh nominacyi w szczupłem kole dwóch 
kancelaryi wytworzy niechybnie w Petersburgu zna­
czny zastęp protektorów z protesyi. Protegowanie 
będzie wprawdzie znacznie utrudnionem, ale za to 
tem kosztowniejszem, zwłaszcza dla mieszkańców 
odda'onych prowineyi cesarstwa.

Niemcy.
* Berlin, 7 czerwca. Były minister kultu 

hr. Zedlitz jest obecnie przedmiotem ożywionych 
rozpraw w prasie liberalnój. I tak zajmowała się 
nim w tych dniach także narodowo-liberalna. „Mgb. 
Ztg.“, która uznawała jego przymioty jako urzędnika 
administracyjnego, lecz zarazem zarzucała mu, że 
jest zanadto mężem po myśli „Kreuz Ztg.“ Kon­
serwatywne i u „Reicbsbotemn“ wydaje się ta uwaga 
podejrzaną i zaznaczywszy, że obawa odgrywa tutaj 
wa?ną rolę, pisze on dalój: „Mamy wszelki powód 
do przypuszczenia, że liberalne zaczepki przeciwko 
hr. Zedlitowi przybywają za późno i że już nie 
opóźnią ani nie przeszkodzą nawet wyjaśnieniu nie­
porozumień, które może pozostały w miejscu kompe- 
tentnem z powodu upadku ustawy szkólnój.“ Cha­
rakteryzuje to agitacyą liberalną — piszą niektóre 
organa konserwatywne — że stara się ona wy 
wierać publiczniejiacisk na tak delikatne sprawy, jak 
porozumienie się władzcy z mężem uznanym ze wszech 
stron za człowieka z charakterem i znakomitym 
sługą państwa i nie pozostawia nawet tego rodzaju 
dyskretnych i osobistych rzeczy osobom interesowa­
nym, a przedewszystkiem wolnój inieyatywie ko­
rony. Wywody „Reichsbotego“ potwierdzają wiado­
mość, że powrót hr. Zedlitza do służby państwowój 
jest rzeczą bardzo prawdopodobną.

— K o m i s y a, obradująca nad ko eksem cy­
wilnym, ukończyła teraz obrady swoje nad prawami fa- 
milijnemi, w których zaprowadziła pewne zmiany. Przy 
zawieraniu małżeństw ograniczono znacznie dziedzinę 
nieważnośoi małżeństwa z powodu braku formalności, 
zawartego atoli w dobrój wierze, mianowicie na ko­
rzyść dzieci. Sprawę wspólności majątku wypraco­
wano na niemiecko-prawnój podstawie. Stanowisko 
męża w obec wniesionego przez żonę majątku uczy­
niono swobodniejszem i samodzielniejszem i starano 
się zapobiedz procesom między małżonkami za po­
mocą różnych przepisów. Prawo rozwodu w głó­
wnych punktach stósuje się do pierwotnego projektu, 
przypuszczono tylko rozwód z powodu nieuleczalnó; 
choroby umyslowój. Niewinnie rozwiedziiny małżo­
nek korzystniejsze otrzymuje stanowisko w obec strony 
winnój odnośnie do obowiązku utrzymania. Roz­
przestrzeniono także przepisy, odnoszące się do sta­
nowiska prawnego dzieci z nieprawego łoża. Prawo 
opiekuńcze nie doznało wielkiój zmiany, tylko pupi­
lom, skazanym na pracę, zapewniono większą opiekę. 
Na ostatniem posiedzeniu rozpoczęła komisja obrady 
nad prawem spadkowem i załatwiła cały szereg prze­
pisów co do ostatnich rozporządzeń testamentowych.

— Przekazy Rzeszy dla Prus są niższe 
w 1893/94 roku o 6,127,508 m., jak stwierdzono 
obecnie, aniżeli preliminarz etatu. Cła zbożowe 
przynoszą 4,123,491 marek mniój, aniżeli zapisano 
w etacie. Powyższa zniżka 6,127,508 m. zmniejsza 
się przez minus przekazów dla powiatów o marek 
2,004,417. Dlatego pisma niemieckie wzywają po­
wiaty, aby w bieżącym etacie zastósowały się do 
tego, tem więcój, że w 1895 r. ustaną całkiem prze­
kazy z lex Huenego.

— „Reichsanz.“ zamieszcza ogłoszenie, 
wzywające właścicieli niewylosowanych jeszoze not 
kredytowych pożyczki państwowój z 1868 roku, aby 
od 2 stycznia 1895 roku począwszy podjęli kapita 
w kasie amortyzacyi długów państwowych.

— Rada kolonialna zebrała się dzisiaj przei 
południem pod przewodnictwem dr. Kaysera, dy­
rektora wydziału spraw zagranicznych Rzeszy.

Telegramy.
Paryż, 7 czerwca. Przywódzcy grup republi­

kańskich w senacie postanowili zapytać prezesa mi­
nistrów p. Dupuy, w jaki sposób zamierza stósowaó 
ustawę z roku 1894 o syndykatach, i zawezwać go 
w razie potrzeby, aby wniósł poprawkę do tó 
ustawy.

W Izbie deputowanych Etienne interpelowa 
rząd w sprawie fraacuzkiój polityki w Afryce. Da­
wszy krótki rys rozwoju posiadłości europejskich 
w Afryce, Etienne oświadczył co do ostatniego 
traktatu, zawartego pomiędzy Anglią a królem bel- 
gijkim, że Belgia nie uczyniła zadość swoim zobo­
wiązaniom, odstępując Anglii część państwa Kongo. 
Prawa Francyi zostały pogwałcone, rząd powinien 
się o to upomnieć (oklaski). Deloncle protestuje 
przeciwko przywłaszczeniu sobie przez Anglią kraju 
nad górnym Nilem, który należy Egiptowi zwrócić. 
Delafosse ubolewa nad słabością francuzkiój dyplo- 
macyi.

Paryż, " czerwca. List Grousseta, dotyczący 
autora artykułu „Figara“, nie został uwzględniony 
w radzie ministeryalnój, ponieważ sprawa ta została 
jnż załatwioną w Izbie dep.

Kolonia, 6 czerwca. „Köln. Ztg.* donosi 
z Białogroda: Przywódzcy liberałów Awakumowicz 
i Ribaracz udali się wczoraj do Konaku, aby w myśl 
uchwały konferencji liberalnój przedłożyć królowi 
zażalenia przeciwko prefektom, należącym do stron­
nictwa postępowego i przeciwko forytowanin postę­
powców przez ministra spraw wewnętrznych Nikola- 
jewicza. Król przyrzekł usunąć te stosunki i po- 
irosił obydwóch liberalnych przywódzców do stołu. 
Przy tój sposobności rozprawili się oni osobiście 
z Nikolajewiczem.

Radykałowie postanowili nie brać udziału w wy- 
oorach gminnych, ponieważ obecne położenie uważają 
za nieprawne.

Zofia, 7 czerwca. Rząd rozpisze prawdopodo­
bnie w czerwcu nowe wybory municypalne.

Nowy Jork, 7 czerwca. Btrejkujący robotnicy 
uderzyli na kopalnie Littlego pod Pekinem w Illi­
nois. Właściciele stawili opór. Dwie osoby zostały 
zabite, kilka poraniono, pomiędzy niemi dwóch 
członków rodziny Littlów. Robotnicy podpalili bu­
dynki i magazyn prochu, który eksplodował.

Peaxt, 8 czerwca. Wekerle ukończy dzisiaj 
pertraktacye celem utworzenia nowego gabinetu, a 
jutro przedłoży prawdopodobnie cesarzowi listę mi­
nistrów.

Bxym, 8 czerwca. Obiega tu pogłoska, że 
Crispi chce utworzyć nowy gabinet wspólnie z Ru- 
dinim i Zanardellim.

Paryż, 8 czerwca. Z Montevideo donoszą, że 
eskadra Peiioty powróciła do Rio de Janeiro. We­
dle wiadomości z Rio Grande, powstańczy jenerał 
3araiv& przybył z 4000 powstańcami do Oruzalta i 
czyni przygotowania do walki.

Londyn, 7 czerwca. Biuro Reutera donosi 
z Shangai: Według wiadomości z Korei, powstanie 
tamtejsze przybiera poważny charakter. Dwa ty- 
sięce milicyi chińskiój, wykształconój przez obcych 
oficerów, wysłano z Tientsin dla pokonania powstań­
ców. Flota angielska znajduje się w pogotowiu 
w Port Hamilton dla ochrony przebywających na 
Korin cudzoziemców.

Wiedeń, 7 czerwca. Dziś o godzinie 7 rano 
spadł w Wiedniu i w okolicy grad, który trwał 12 
minut, poczem nastąpił deszcz nlewuy, mający cha­
rakter oberwania się chmury. Wskutek tego wiele 
okien jest wybitych, urządzenia niektórych mieszkań 
zniszczone, a rólnictwo ponosi znaczne szkody. 
Wiele osób i zwierząt jest rannych. Woda wtar­
gnęła do piwnic i mieszkań parterowych. Lód 
miejscami nagromadzony jest na wysokość całój 
stopy. Niektóre ziarna gradowe mają wielkość jaj 
gałębich. Komunikacya na pewien cyas doznała 
przerwy.

Na Simmeringskiój polanie w ogóle dziesięcin 
żołnierzyk jest pokaleczonych, z tych dwóch nawet 
ciężko. Na Praterze zabity został człowiek przez 
upadające drzewo. Na dworcu kolei Pólnocnój i na 
dworcu kolei Północne-Zachodniój szklanne dachy 
w halach zostały całkowicie zniszczone. Olsbach 
znacznie wezbrał. Komunikaćya przerwana. Do­
noszą o znacznych szkodach budowlanych wskutek 
wtargnięoia wody, obniżenie bruku, zapadnięcia się 
kanałów.

Przemówienie p. Wł. Kozłowskiego
posła do Rady państwa w Wiedniu

na uczcie powiecowij w Poznaniu.

Najprzewielebniejszy X. Arcybiskupie! 
Przewielebny X. Biskupie!
Wielebne Duchowieństwo!
Szanowne Panie i Panowie!

Darmo szukałbym słów na wyrażenie, jak bar­
dzo się cieszę, że tak drobny pozór, jak moja wielce 
dla maie przyjemna obecność na wiecu poznańskim 
dała sposebuość do ponowienia objawu serdecznej 
sympatyi dla naszój dzielnicy.

Na właściwe określenie żywych i serdeczuych 
uczuć, któremi Galicya odwzajemnia się Wielkiemu 
Księstwu mnie nie stać, pociesza mnie jednak fakt, 
że w równie ktopotliwem położenia znalazł sie raz 
prelegent, który rozpoczynając wykład o filozoficznych 
podstawach miłości ojczyzny, spostrzegł się zaraz z po­
czątku, że zgubił wszystkie notatki. Wykładu nie 
umiał na pamięć i rady sobie dać nie mógł, głos 
serca wybawił go jednak z trudnego położenia, idąc 
też za tym głosem zawołał „Ojczyzno, jak ja Cię 
bardzo czczę i kocham“ i powtórzywszy kilka razy 
ten okrzyk zakończył.

Co do mnie, te prawdę powiedziawszy nie zgu­
biłem notatek tak, jak ten prelegent, a zresztą nie 
miałbym ich tutaj gdzie rozłożyć, nie ma bowiem tój 
wysokiój trybuny, która była na wiecu a na niój tój 
poduszki, ani też tego manuskryptu, z którego czy­
tać było tak wygodnie. Może się jednak bez tego 
dziś .obejdzie, to bowiem, co mam powiedzieć o Wiel- 
kiem Księstwie, pamiętam, bo czuję, zawsze przecież 
poprzednio przytoczony przykład prelegenta jest do­
brym, za nim; postępując też niech mi będzie wolno za­
wołać : „O Wielkie Księstwo Poznańskie, jak ja Cię 
bardzo czczę i kocham.“

Bo jakżeż nie czcić i nie kochać tych, którzy 
tak umieją szanować tradycye przeszłości w myśl 
których w narodzie polskim Prymas zastępował 
króla, a pieczęć wielka koronna spoczywała w ręku 
książęcia Kościoła, jakżeż nie czcić i nie szanować 
Wielkopolski, które Arcypasterz postępując za 
podniosłym wzorem Leona XIII, jest nie tylko wiel­
kim kapłanem, ale także wielkim mężem stanu i stojąc 
tóż na czele tego społeczeństwa, skupia jego dąże­
nia, strzeże „nieskalanój polskiój szaty“ i przy­
pomina, że „Bóg bez nas samych nie może nas 
zbawić“.

Jakżeż nie cenić społeczeństwa, w którego 
imienia podniósł dzisiaj X. Czartoryski, że na­
rodowa karność, solidarność i połączona z godnością 
cierpliwość, to wielkie polityczne cnoty. Cnotom 
tym zawdzięcza nasza dzielnica postęp, jakiego 
w niój własną zapobiegliwością dokonano. Nie żrzy- 
stoi mi zapewne chwalić Koła Polskiego, do któ­
rego mam zaszczyt od niedawna należeć, lubo nie 
miałem jeszcze ani czasu, ani sposobności w niem coś­
kolwiek zdziałać. Godzi się jedna k i wolno pochwa-
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lió tę starą gwardyą Kościoła i narodu, która już
wstąpiła do grobu, a która trzydzieści lat temu nie 
cofając się ani przed naciskiem biurckracyi, ani 
pr*®d wrzawą niesfornych trybunów,' pomimo ’prze­
szkód u góry, pomimo oporu u dołu, wśród nit ustań 
nycb i niepospolitą odwagą cywilną znoszonych za­
czepek, pomna, że .nie czas żałować róż, gdy płoną 
lasy , umiejąc zawsze zachować miarę w nadziejach 
i miarę w zwątpieniu nie dała się sprowadzić z raz 
obrani] drogi, a pozyskawszy zaufanie wielkodu­
sznego monarchy, który w swoich polskich poddanych 
widzi siłę, zdołała krajowi wywalczyć wpływowe 
stanowisko w państwie. Mniemam, że nikt nie za­
przeczy, iż stanowisko to narodowi polskiemu wyszło 
na korzyść. Porównań żadnych nie czynię, wiem bo­
wiem, że bieg rzeczy na zewnątrz, w państwie ró- 
żnoplemiennem był o wiele łatwiejszym, wiem, że 
my w naszój dzielnicy, mając w urzędach własnych 
braci, jesteśmy w czasach plonu, Panowie tutaj w epoce 
politycznego zasiewu.

Tak my, jak i Wy moi Panowie chcemy wyjść 
na szczyt, tój wspaniałój gotyckiój wieży, na którój 
jaśnieje godło krzyża i narodowe nasze znaki; ażeby 
się tam wznieść mnsimy jedni i drudzy, każdy w 
Swoim zakresie, nie szczędzić zmudnój pracy na wy­
kucie sobie schodów z granitu, które nas stopniowo 
w górę prowadzić będą, a nie powinniśmy się tem 
zrażać, że kamień czasem się stoczy i zrani tę rękę, 
która go ciosała.

Deus fecit sanabiles natioaes terrae. Ojczyzna 
nasza nie od razu straciła wolność, ale powoli chy­
liła się do upadkn, mnsimy też z koi nem sercem 
przyjąć jako pokutę, że dźwiganie się wgórę takie 
powoli się odbywa.

Powoli da Bóg,' naród się wzmocni i jak słu­
sznie powiedział Szujski do tego świętego płomienia, 
który wiecznie płonie wyżłobi sobie misterną alaba­
strową lampę.

A gdy się mówi o tych którzy nad tem usilnie 
pracują, jakżeż nie wspomnieć o najniebezpieczniej- 
wjffl żywiole, którego obawiają się nasi nieprzyja­
ciele jeszcze więcój, aniżeli dawniój rycerzy Pskowa 
lub Grunwaldu, jakże pominąć ten groźny czynnik, 
któremu hołd nienawiści oddał sam żelazny kanclerz.

Czyż wolno milczeć o Wielkopolankach, gdy 
się mówi o pracy tutejszego społeczeństwa?

O tych Wielkopolankach, co gotowe na chwałę
Bożą

.Rzucać palmy — rzucać psalmy,
Kwiaty na dół — w górę pieśni“, 

a które nie powodują się wyłącznie hasłem 
„Tyle życia, co jest w pieśni,
Tyle Hzczęścia, co się prześni“, 

ale starają podniosłą pieśń przemienić w podniosły 
czyn, ale pracują nad tem, aby wolności złoty sen 
przeistoczył się w rzeczywistość, biorąc sobie za 
przykład niewiastę mężną z Pisma świętego, 
która .usta swoje otwierała mądrości“, a „za­
kon miłosierdzia na języku jej“. Jakżeż nie uchy­
lić czoła przed Wielkopolankami, które zamiast 
spocząć na tęczowym kobierca wyobraźni tak często 
bez narzekania ni skargi stąpać mnszą po cierniach, 
obcą rozsiewanych ręką, które lotnym ideałem nie 
dają rozpłynąć się w powietrzu, ale umieją je ująć 
w rękę i dać im treść i życie, bo pamiętają zbyt 
dobrze o tem, iż w naszem położeniu często drobny 
i niepozorny czyn więcój znaczy od wysoko się wzbijają­
cego, lecz niespełnionego dążenia.

W nich tkwi stanowczość Wandy, co nie 
chciala Niemca, w nich imponuje surowa cnota ma- 
tron takich, jak Sobieska lub Wapowska, a obok 
tego Kingi pobożność, Jadwigi poświęcenie, Jagielo- 
nek dobroć, Ghrzanowskiój męztwo, Leszczyńskiej 
wytworm-śo i Platerównój heroizm.

A z typów dziejowych braknie chyba tylko 
królowój Bony i królowej Marysieńki.

W Wielkopolankach kwitnie prostota Zosi 
z Pana Tadeusza, a obok tegoż wdzięk Anieli ze 
Ślubów Panieńskich, Grażyny, odwaga i świeżość 
pierwiosnka, do którego Mickiewicz wołał:

„Za wcześnie kwiatkn, za wcześnie.“
A poeta śpiewając o niewieście, która 

„taka rzewna,
że rzekłbyś, iż jćj krewna 
najpiękniejsza z gwiazd na niebie“ 

zapewne myślał o Wielkopolankach.
Tak jak harfa chwyta dźwięki z powietrza 

i układa je w harmonią, tak i Wielkopolanki umieją 
uchwycić myśli obecnego wieku, ale po to tylko, 
ażeby je podnieść „wyżój i wyżój aż do niebios 
szczytu.“ O tem, o czem pamiętać należy nie za­
pomniały, a jednak w szkole prześladowań wiele się 
nauczyły.

Znając leż dobrze obowiązki swoje wobec ludn 
wiedzą, że najlepszym szkóinym inspektorem jest 
matka.

Niosą też przed narodem „oświaty kaganiec“ 
i starają się, aby „żywi nie tracili nadziei.“

W społeczeństwie Wielkopolskiem są skarby 
zapału i idealnój siły, u nas natomiast bez żadnego 
dla godności narodowój uszczerbku ustalił się z wiel 
kim dla narodu polskiego pożytkiem kierunek poli­
tyki praktycznej. W razie gdyby co nie daj Boże 
i na co się nie zanosi, w jakiój drobnój cząstce na­
szej dzielnicy kierunek ten dziś wyższą ożywiony 
myślą, miał przejść w oportunizm, lub w kwietyzm 
spodziewam się, że nas wówczas ożywicie Waszym 
zapałem, i w tój nadziei a dalej i w nadziei częstej 
braterskiej wymiany zdań trzech polskich dzielnic 
wznoszę zdrowie: „Kochajmy się!* „Niech żyją 
Wielkopolanki i Wielkopolanie !“

miejscowa, prewineyonałna i zagraniczna.

Uczmy dzieci casze czytać i pi­
sać po polsku!

Potmań, piątek 8 czerwca 
* W dzisiejszym numerze „Dziennika Po­

znańskiego“ pominięto w końcowem sprawozdaniu

o wiecu polsko-katoiickim przy wyliczeniu posłów, 
którzy w wiecu uczestniczyli, moje naiwisko. Otóż 
oświadczam, że u ile mi tylko zatrudnienia moje 
urzędowe dozwoliły, całem sercem brałem udeiał 
w wiecu z najbliższą rodziną, a mianowicie byłem 
obecnym w Niedzielę na wstępnem zebraniu, na któ- 
rem zaszczycono mnie w raz z innymi powołaniem 
na honorowego wiecownika, oraz na publicznych ze­
braniach popołudniowych w poniedziałek i wtorek, 
nie mniój na pożegnalnej wspólcói uczcie w środę. 

Poznań, dnia 8 czerwca 1894.
Stanisław Motty.

* Na dom katolicki, na który X kanonik 
Kubowicz złożył 10 tysięcy marek, a na uczcie po 
wiecowśj zebrano m 280, złożył na ręce X. kan. 
Kub. X. lic. Krzesiński z Lutomia m. 20.

* Na utrzymanie grobów ś. p. radzcy 
dyr. Brettnera i ś. p. dyr. Eugera w myśl odezwy

p. prof. Wituskiego nadesłał X. prób. ¡Schneider 
z Ottorowa marek 5.

* We wtorek wieczorem odbył się n pp. prof. Wi- 
cherkiewiczów raut, w którym wziął także udział Najprze- 
wielebniejszy X. Arcypasterz.

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro w sobotę n» 
przed-statnie przedstawienie komedya Jordana : .Myszy 
bez kota“ i operetka z muzyką Kiatzera: „Czulą 
strona.“

Ceny zniżone.
W niedzielę ua ostatnio przedstawienie sztuka Aleks. 

Dumafl’a (syna) : „Ubodzy w Paryżu.“
* Teatr polski w Kościanie. W poniedziałek 11 

b. m. komedya Jordana: „Mytzy bez ket».“
We wtorek obraz historyczny : „Kiliński “
* Teatr polski w Śmiglu. W środę obraz histo­

ryczny : „Kiliński.“
W czwartek dramat: „Przeor Paulinów“ czyli 

„Obrona Częstochowy.“
* Posiedzenie Katolickieyn Towar zy 

»twa Robotników Polskich 'n Poznaniu odbę­
dzie się w niedzielę dnia 10 b. m. punktualnie o go­
dzinie */sS wieczorem na sali p. Kempfa przy ulicy Wro- 
cławskiój, na które członków i kandydatów zaprasza się. 
Głoście, wprowadzeni przez członków, mile widziani.

Zarząd.
* Na zakład Elżbiety złożyli w dalszym ciągu:

X. prób. Schneider z Ottorowa 5 m.
* Stan wody w Warole w Poznaniu dnia 7 czer­

wca rano 0,78 m. Dnia 7 czerwca w poludoie 0,78 m 
Dnia 8 czerwca rano 0,84 m.

* Od nadinźyniera p. Karola Beuemanna otrzyma 
liśmy pismo, dotyczące komitetu mającćj się urządzić wy­
stawy w Poznaniu. Pisma tego nie zami-ścimy, ponieważ 
jest ono zredagowane w języku niemieckim. Jeżeli w pro- 
jektowanój wystawie mają wziąć udział obie narodowości, 
to słuszność i sprawiedliwość wymaga, i.bv oba języki 
doznały przy niój zupełnie równego uwzględnienia. Od 
tego żądania nie odstąpiay, bo nie pozwala nam od niego 
odstąpić godność narodowa. Zdaje się. jakoby pewne koła 
naszych współobywateli niemieckich chcisły wyzyskać wy­
stawę dla swych celów politycznych. Najprzód próbowa­
no, czyby się nie udało wsunąć do komitetu wystawy p re­
zesa komisyi kolonizacyjnój, teraz znowu zaczynają zwolna

delikatnie usuwać język polski od czynności wystawo­
wych. Być może, że to są tylko próby, w których uda­
nie się nie wierzą sami ich sprawcy, lecz takie drażnie­
nie czułych naszych stron jest po prostu dzieciństwem.

* Wskutek nieostrożności spadl wczoraj przy budo­
wie nowego domu na św. Marcinie pod nr. 56 z wyso­
kości drugiego piętra ktwał sztuktteryi, ważący przeszło 
centnar, który byłby o mało żabi, przechodzącego właśnie 
ogrodnika wraz z jego uczniem. Zawiadomiona o tćm po­
licja zapisała winnych na karę.

* Gimnazyum ś. M. Magdaleny odbyło wczoraj majówkę. 
Prymy poszły do Radojewa, sekunda wyższa pojechała 
do Rogoźna, sekunda niższa do Gniezna, tereya wyższa 
do Obornik, tereya niższa do Pobiedzisk, kwarta do Gą- 
dek a ztamtąd do Kórnika. Wycieczkę kwinty i seksty 
do doliny św. Jańskićj i Urbanowa odroczono z powodu 
niepogody.

* Kradzież. Wczoraj wieczorem przyaresztowała 
polieya tapicera przy sprzedaży złotego zegarka damskie­
go wraz z łańcuszkiem z posiadania którego nie mógł 
się wylegitymować. Prawdopodobnie zegarek ten został 
skradziony.

* Wilda. Na odbytem onegdaj posiedzeniu rady 
gminnćj uchwalono przystąpić do budowy zakładów wodo­
ciągowych i oświetlenia elektrycznego i powierzyć ją fir­
mie „Helios“ w Kolonii, którą reprezentuje w Poznaniu 
inżynier p. Danielewski.

* Każdego piątku wychodzi spis posad, która otrzy­
mać mogą wysłużeni żołnierze, posiadający patent do obję­
cia służby cywilnćj (Civilversorgungsschein). 8pis ten 
można codziennie przejrzeć od godziny 9 do 1 w głównym 
urzędzie meldunkowym w forcie Roedera.

* Nowe uregulowanie dopłat państwowych do pen­
syi dncbownycb weszło w życie z dniem 1 kwietnia b. r. 
Najgłówniejsze ogólne postanowienia są następujące : Przy 
dodatkach dla duchownych katolickich z funduszu roz­
działu 124 części z etatu państwowego ma być policzo 
Dym cały czas obowiązku, który odnośny duchowny a) po­
dług ordynacyi w nrzędzie kościelnym w Prusach, b) przed 
ordynacyą albo po nićj by, stale ustanowionym nauczycie­
lem w Ezkole pnblicznćj w Prusach, podczas gdy dotąd 
do osiągnięcia pensyi rocznój po nad 1800 marek jedynie 
tylko w rachubę wchodził czas przebyły w namodzielnćj 
administracyi parafii. Za czas służby w urzędzie kościel­
nym uważać nałoży ten czas, w którym duchowny w Prn 
sach w urzędzie duchownym, w urzędzie administracyi 
kościelnćj albo też był nauczycielem stałym w teologi­
cznym kościelnym zakładzie naukowym, lub też jako za 
stępca (wikarynsz lub duchowny pomocniczy) lub na sku 
tek powołania lub szczególnego zatwierdzenia — nie tylko 
za zgodą — kościelnych przełożonych do służby zewnę 
trznćj misyi lub też do chrześciaóskićj czynności dobro- 
czynnćj by, używany. Odpowiednio do tego ma być do 
chód stale ustanowionych księży katolickich w następujący 
sposób polepszony : 1) najmniejszy stopień dochodu wy-
nosi, jak dotąd rocznie 1500 marek obok wolnego pomie­
szkania lnb odpowiedniego wynagrodzenia za nie; 2) do 
chód służbowy tych duchownych, którzy już 5 lat byli 
w urzędzie jako tacy, lub też jako stale ustanowieni na 
uczyciele, ma być obok wolnego mieszkauia lub odpowie 
dniego wynagrodzenia za nie, ustanowiony na najmnićj 
1800 m. W końcu mają 8) być udzielane dodatki pięcio

letnie (qoicqnenia) po 150 m. do osiągnięcia Bajwytsaćj 
płacy 2400 m. To nowe ur> gniewanie obowięznje jat 
wstecz od 1 kwietnia r. b.

* Rogoźno. W Rudzie utopił się onegdaj 3 letni 
chłopczyk Bednarek, wpadłszy do stawu, do którego zbli­
żył się nieostrożnie. Mimo sjiesznćj pomocy nie zdołano 
mn przywrócić życia.

* Gniezno Radzcę sprawiedliwości, Ellerbecka, 
który niegdyś odgrywał tn wielką rolę, a przed 10 laty 
uciekł, dopuściwszy się znacznych przenk-wierstw i z tego 
powodn ścigany by, listami gończymi, przyy.ióz, wczoraj 
tajny agent policyjny do t-ttijszego więzienia. Dnia 1 
lipca r. b. byłoby nastąpiło pizedawni- nie jego winy. Za- 
wcześnie więc porzucił on Amerykę, gdzie przebywał 
przez dłngie lata, aby powró ic do Enropy Przyareszto- 
wano go w Berlicie za sprawą pewnego mieszkańca Gnie­
zna, który go poznał.

* Odolanów. Przypadający na powiat odoianowskl 
podatek grantowy, budynkowy i dochodowy wynosi 
68,473,94 marki. Z sumy tśj m»ją złiżyć miasta Odo- 
łanów, 8nlmierzyce i Raszków 14,186,02 m., 72 okręgi 
dominialne i gminne 36 532,36 ■>., księstwo krotoszyńskie 
z swój częś i w powiecie odolanowskim ,1.331,69 m., 
a klucz przygodzicki 6,423,87 m Komunalny podatek 
powiatowy wynosi z całego powiatu 30.107,99 m

* Szublń W tych dołach lndn ść tntejsza została 
mocno zaniepokojona kilku przypadkami choroby, którśj 
objawy były bardzo podobne do cholerycznych. Pięć osób 
do>t-ło w jednym czasie silnego rozwolnienia, połączonego 
z t-trsszliwemi karczami Najbardziej podejrzany był nie- 
jakiś Ryb rczyk, który powiódł niezdrów od roboty przy 
budowie kolei i zdawało się, że skończy. Dopiero fizyk 
powiatowy rezproszył obawy zapewnieni m że to ni, jest 
żadna epidemia. Dziś wrzyscy chorzy mają się jnź zna­
cznie lepiój.

* Zaraza świń. We wtorek udali się prezes rejen- 
cyiłHimly, radzca rejencyjny D-gner i weterynarz obwo­
dowy Heyne do Sarnowy, aby razem z weterynarzem ob­
wodowym Ullrichem z Wrocławia zbadać dokładnie, jak e 
przedsięwzięto środki w cela zapobieżenia szerzeniu się 
zarazy w okolicy. — Ziraza świń pojawiła się także 
w Kamiennie, i Małych Mnich ch w powiecie między- 
chodzkim, w Rusiborzu, Targowćj Górce, Chłapowie i Sn- 
lencinie w powiecie średzkim i w Środzie samćj, oraz 
w Wyguańczynach w powiecie wschow-kim. Do Kamioany 
nie wolno wprowadzać św ń na targ.

* Prowincjonalne Towarzystwo opieki nad wypusz­
czonymi więźniami i korygeotami po-znkuje posady dla :
1) pomocnika handlowego, mającego lat 21, pritestanta, 
ukaranego jeden raz za jrz-eniewi r two, 2) księgarza, li 
czącego iat 24. prot-stanta karanego za kradzież, 3)1 sa 
modzielnego kupca dla handlu pat i ra i towarów galan­
teryjnych, liczącego lat 25. protestanta, karanego za prze 
stępstwo przeciw porządkowi konkursów mu 4) gorzelni- 
ka, katolika, liczącego iat 33, karanego tylko za żebra­
nie, 5) włodarza lub stangreta, katolika, liczącego lat 36, 
karanego za poranienie.

* Nauczyciele ludowi na Slązku. Jak wiadomo 
otrzymali kierownicy seminaryów nauczycielskich na Slą- 
zku nakaz przyjmowania jak najwiękstćj liczby wzniów 
mówiących‘po’polshu, którzyby potćm jako nauczyciele mogli 
w najniższym oddziale fz ół ludowych wykład ć skute­
cznie n-ukę religii po polsln Według n jnowezej sta­
tystyki znajduje się obecnie w ieminaryach górnoślązkieb 
45 procent, w prepar-nlkach 48 proc, uc niów mówiących 
po polsku i po niemiecku.

* Trzemeszno. Na dworcu tutejszym zdarzył się 
wczoraj nieszczęśliwy wypadek Przy wkładaniu pni dę­
bowych na wagony, stoczyła się jedna kłoda na robotnika 
Kurdisa i zgniotła go na śmierć Nieszczęśliwy był bar­
dzo pilnym robotnikiem; pozostała po nim żona bezdzietna.

* Zaliczka na karty korespondencyjne. Należytości 
wolno teraz ściągać także przez karty korespondencyjne. 
Procedura ta jest i prostsza i tańsza. Mandat pocztowy 
bowiem wraz z przekazem kosztuje przynajmnićj 50 fen., 
zaliczkowa karta korespondencyjna zaś 15 fenygów, do 
czego dochodzi tylko opłata za przesyłkę pieniędzy. Za­
liczkowe karty korespondencyjne wolno wysyłać także do 
Anstryi.

* Wrocław. Wieczór recytatorski p. Stan. Konop­
ki odbędzie się w sobotę d. 9 czerwca na wielkiój sali 
hotelu Europejskiego, wedłng znanego programu. Początek

godzinie 8»/2 wieczorem, koniec o godz. 10. Biletów 
nabyć można n p. A. B Langiego. w cukierni p. Rn 
dnickiego i od godziny 7 wieczorem przy kasie. Ceny 
miejsc: krzesła w pierwszych rzędach 1,50 m., w dal 
szych 1 m , wstęp 0.50 m.

* Według doniesienia nnędowego wybrany został 
okręgu opolskim w wyborach uzupełniających do sejmu

pruskiego major 8zmnla 229 głosami. Przeciwnik jego, 
kandydat konserwatystów Reymann otrzymał 178 gł.

* Wyfantowane miasto. W włoskiem mieście Son 
drio w Lombardyi obłożyli wierzyciele aresztem ratusz 
szkoły i mieszkania dla nauczycieli. Dnia 14 b. m. ma 
być wszystko sprzedane na licytacyi.

* Kalendarz Jutro w sobotę dnia 9 czerwra św 
Prymusa i Felicjana.

Wschód słońca o godiiaie 3 *<>nt40. Zachód o go 
dżinie 8 minut 18.

S k i n <1 k 1.
* Na kościół w Kołdrąbiu :
Służąca N. N. z Poznania 4 m.
* Na keściół w Nowym Tomyślu:
Służąca N. N. z Poznania 6 m.

TnffAR
pięknyI średni ' pośledni
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18 30 12 — 11 50 —• —
— — — — — — “T

— — — — — — —
— — — — — — — —
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• — — — — — — -
• — — — — — — —
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Ceny targowa w Poznaniu
d. 8 czerwca 1844

Pannica . . • .
„ nowa . .

Żyto.........................
Jęcamieó . . • .
Owies.......................
Groch wrzący . .

„ na pwc - - 
Kartofle . . • •
Wyka ....
Raepik....................
bobin żółty . , .

. niebieski . .
nysgoriłes 7 czerwca nut.

Pszenica 120-128 m., gatunek pośledni —m., 
lepsza ponad notowanie.

Zyto 100—106 rnrk., gatunek pośledni----- mrk.
Jęcsnuen wed/ttg jakobin łO6—łl6 

■carów 110—125.
Groch ua paszę 120—180 m., wrzący 160 160 m.
Owies 126—188 u.
Okowita 29.00 ta.
magaekera, 7 czerwca. — On kler alnrnlaiy aicl. 

worh. W"/o 12,86 cukier naru. ezcl. 88“/0 12,00. cuk. tiar, etc)., 
76°/o Keniletn. —. Drugi piodnkt ezc., 76% Rondem. 9.36. 
Usposobienie: stale II. Kaflnada chlebowa —,—, f. Kaflnada 
chlebowa U —,—, mielona rsfln. > beetką 25,60 miel. Melis I 
t beczką —,—. Spok. -- < lukier surowy i. Produkt tranzlto 
fr. statek Hamburg ta czerwiec 12,00— płc., 12,Ł2'/s tąd., li­
piec 12 00— pic., 12,( 2 ląd, sierpień 12,00 płac., 12,02»/, tąd-, 
październik-grudzień 11.47»/,I płzc., 1147*/, tąd. Stale. Obrót 
tygodniowy w enkree surowym —ctr.

Hass *ar>, 7 czerwca. — O k o w i t a potw., czerwiec-li­
piec 176/, żąd., lipiec-sierpień 18— tąd., sierpień-wrzesó 6 ł8’/g 
tąd., wrzesień-pażdzirrnik 18’/, tąd. — Kawa good arerag. 
Santos za czerwiec 78—, za wrzesień 74’/,, za grudzień 6U » 
za marzec 07—. Usposobienie: potw. Obrót----- miechów.

■lla hro-

O. <-» w IO WZift,.
I)nla 7 czerwca 1894 r. o 8 godzinie rano.

8 t a c y e. Bar­
met '. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cel».

Belmnllet .... 
Aberdeen .... 
Chrystiansnud . . 
Kopenhaga . . . 
Sztokholm . . . 
Baparanda . . .
Petersburg . . . 
Moskwa ....

783
768
7:8
766
750
761
764
764

Z.Płn Z. 2
Pin.Z. 2
. in.W 2
W.Płd.W. 8 
1 łn.Pin.Z. 2 
W.P/n.W. 0 
W.Płd.W. 1 
Pln.W. 1

zachm. 
pochmurno 
pół zachm. 
pochmutto 
zachm. 
pół zachm. 
bet chmur 
bez chmur

11
10
12
13
9

11
12
14

Cork. Qneusb . . 
Cherbourg . . .
Helder ....
Sylt ....................
Hamburg . . .
Swinoujscie»). . .
Nowyport . . .
Kłajpeda . ■ .

762 
764
763 
762
761
762 
766 
760

Płn. 3
iłu. W. 7
Płn.PłnZ. 2 
W.Płd.W. 1 
W. 1
W.Płd.W. 3 
W. 1
Z 1

pogodnie
zachm.
pochmurno
mgła
deszcz
pochmurno
pochmurno
zachm.

13
11
12
12
18
16
11
11

Paryż....................
Monaster .... 
Karlsruhe2) . • . 
Wiesbaden") - . .
Monachium4) . . .
Kamienica . . .
Berlin4)....................
Wiedeń .... 
Wrocław’). . . .

764
760 
755 
755 
768 
762
761 
766 
753

i łd-Płd.Z. 2izachm.
Płd.Płd Z. 1 mgła
Płd.Z. 4 pół zachm.
Płd.Z. 4 pół zachm.
Pld Z. 6 zachm
Z. Płd Z. 4 pochmurno
W. 2 ¡deszcz
PłnZ. 4|deszct
W.Płd W Sideszcz

1«
15
17
17
14
10
14
17
.14

Oe d'Aiz ....
Nica....................
Tryest ....

753 |Z. 0
768 Ź. 1
758 |Płd.Z. 1

zachm.
pochmurno
zachm.

18
18
22

Przybyli do Poznania.
Poznań, 7 czerwca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA Telefon 84. 
Moszczeński z Slembowa, Głnezkowski z żoną z Tar- 
gownicy. Ismer z synem z Essen.

») Przed południem burza w dali, deszcz, po południu 
deszcz. 2) Wieczorem burza. •) Po południu, wieczorem i nocą 
degzez. *) Nocą burza. ł) W południe burza w dali, nocą deszcz.

Po południu burza.
opus trze zema ssetei rolny Iczan w Pazaaaiu

w czerwcu

Data i godzina. Baromei r. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

7. lo połud, 2 74 \9 PłdW. um. zachm. -p 15,4
7 Wierz. 9 744,9 PłdPłdW. slab, zachm. *) +14,3
8. Rano 7 748,8 PłdPłdZ. silny, zachm.2) +12,8

*) Od godz. 11 do 37, i o 4 i po 6 godz. deszcz. *) Wie­
czorem błyskawica z PłnZ-; nocą i rano deszcz.

Unia 7 czerwca inazununi ciepła -+• 17,8° U 
. 7 . minimum „ + 11,0" .

(IS1 aaeslano).
Materye jedwabne

wprost x (Mbrylcl
>^von Elłen & Keussen, Crefeld,

a więc z pierwszćj ręki sprowadzić można w dowolnćj ilości. 
Czarne, kolorowe i białe jedwabie, aksamity i plusze w każdym 
rodzaju po cenach fabrycznych. Należy zażądać próbek, oznacza- 

.......................byjąc bliżój jakiego rodzaju byd mają.

Gospodarstwo, hanool I przemysł.

(K) P»waś, 8 czerwca. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: deszcz.
Okowit*: stale.
Uena wypowiedz. —, Wypowledtlano —, w mie|*cu 

tbez beciki) tow. opodat. 60-ta 48 00 m.. 70-1*28 20 m., czerwiec 
EO-ta 48,CO, 70-ta 28,20, m.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —litrów. Cena wypc- 

wieilziana —,— mrk , w miejscu bet bectki 60-1* 48.00 rnrk., 
JO-ta 28,20 m., kwiecień 60-ta —m., 70-ta —mrk.

(160)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
<1017)

I. F. J. KOMENDZIMSKI W DREŹNIE
zwraci 8tai ownyrn Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych edno-

-»> handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Telegrom g-leldowj.
Re li», 8 czerwca 1894 roku. (Kursa końcowe.) 

Km t. dnia 
PtzenK.a stałej, 
ua czerwiec . 
i a wrzesień .
Żyt» stałej, 
na czerwiec . 
o a wrzesień .
Oiś] rztp. spok 
na czerwiec . 
na październik 
Okowita Błaho, 
eksportowa 
na czerwiec . 
nr. lipiec . . 
na sierpień . 
na wrzesień . 
na październik 
flpoAy W•’RH . •
Owies
na czerwiec .
Wypowiedziano: 
żyta węcpli

Kurp z dnia 
Pazenloa spok. 
na czerwiec-lipii 
na wrzes.-pazdi 
Żyt• spok. 
na czerwiec-lipi 
na wrzes.-paźdz. 
OIŚ} rzep, ui 
na czerwiec

7 8 0

133 25 34 25
Niem^/opoż.pań. 
Consol. 47o . .

90 — 
100 10 1

137 25 37 50 Consol. 3»/,% • 102 30 1
Poza. 4% 1- »««t. 102 90 1

116 25 110 - Potn. 8»/,% l.za«. 98 90
119 50 119 26 Pc.zn. listy rent. 

Poznań, oblig. .
104 26 1
97 60

43 - 43 10 Nowa Pozn. poż. 98 —
43 - 43 10 Auntr- banknoty 103 1( 1

Austr. renta srbr. 94 10
30 60 30 40 Ros. banknoty . 219 60 2
83 70 83 80 Rob.listy zastaw. 

Pole. 47,'/..l. zas.
104 20 1

34 20 34 20 07 90
X4 70 84 70 Węg.4'70 renta zł. 98 —
35 20 35 10 Węg.4''/(, „ kor. 91 20
35 40 35 3u Austr.kred. akcje 211 —2
— - 50 20 Lombardy . . . 43 40

Disconto cotn. 180 90
132 26 132 25

Utposobif-nie:
. 200 250 stale.
. O,«dó 0,0(1«
. 0,000 0,00

8 czerwca 1884 roki. (Kursa końcowe.
7 8

Okcwlt* stale.
7 1

c 133 60 
137 50

133 60 
137 - wmiejsen eksport 29 20

ni czerwiec . 28 30
)c 114 f C1114 - na sierp.-wrzes. 29 »0

117 5C 
nJ

1117 Petrolens
.1 42 2( 42 5( w miejscu 9 10

. 1 42 7( 42 70|

88 20 
81 20 
111 60 
43 00 
87 76

29 60 
28 50
30 10

8 10



Po 8*/i tygodniowych ciężkich cierpieniach nniati wczo­
raj, opatrzony śś. Sakramentami, nasz nkochany ojciec ś. p

Antoni Priewer«
przeżywszy lat blizko 81. Pogrzeb odbędzie się w niedzitlę dnia 
10 b. m. o godz 6-tej po południa ze zakłada św. Józefa przy 
ulicy Piotra. Nabożeństwo żałobne nazajutrz o 8 /g godzinie 
w kościele i-go Marcina. ” (1815)

Poznań, dnia 8 czerwca 1894.
Nauczyciel Brunon Priewer z żoną.

Wydawnictwo GEBETHNERA i WOLFFA w Warszawie.

MARYAN GAMM2 i PIOTR STACHMS

KRÓLOWA NIEBIOS
Legendy o Matce Boskiej.

Wydanie wytworne na pięknym welinie w dużym formacie (m 4 -o) ozdo­
bione 12 heliograwurami, oraz drzeworytami podług kartonów

Piotra Stachiewicsa. (1737)
Przedpłata za całość 12 >1. 50 fen.

IV prenumeracie 6 zeszytów po M. 2,50 z przedpltatą na ostatni zeszyt.
Przesyłka stosownie do odległości za zaliczeniem.

Zeszyt 1-szy ukaże się w ciągu przyszł. miesiąca,
całoić zostanie ukończoną w jesieni r. b.

Przedpłatę przyjmują wszystkie księgarnie w kraju i za granicą.
Po wyjściu dzieła cena zostanie podwyższoną.

Prócz powyższego wydania księgarnia GEBETHNERA i WOLFFA przyj­
muje zamówienia na wyjątkową edycję .KRÓLOWEJ NIEBIOS* 

w większym formacie, na zbytkownym papierze (edition de luxe), która 
wydaną zostanie równocześnie w 100 egzemplarzach numerowanych w ce­

nie M. 25. (Znaczna część egzemplarzy już zamówiona.)

N abożeiist wo
n h r» sr. 11 m

Nąjsw. bakramentu
Z rozkazu Najprzew. X. Arcybiskupa Gnieźnień­

skiego i Poznańskiego ułożone
Str. 151 i IV. Cena za egz. 30 fen;, z przesyłką 40 fen.

100 egzemplarzy 30 mrk. z portoryum.
Poleca i odwrotną pocztą wysyła tylko za poprzednlem 

nadesłaniem należytości.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Poznań, Ś-ty Marcin nr. 16/17.

DZIEWIĘĆ USŁUG ~ 
do Najśw. Serca Jezusowego

podług bł. Małgorzaty Maryi Alakok. 
wraz z wielu Modlitwami i Nabożeństwami do Najśw. Serca 

Jezusa przez X. B. Cena 25 fen., z przesyłką 30 fen.
Poleca i odwrotną pocztą wysyła

Jlłrukarnia Kory era Poznańskiego.

„POSNANIA”
Dr. Karchowski & Kr/siewie’,

Pralnia chemiczna i farbiarnia parowa
POZNAŃ, Berlińska ulica nr. 15.

przyjmuje wszelką garderobę damska i mę- 
ską do czyszczenia i farbowania oraz (1746)

do impregnacyi
celem nadania nieprzemakalności lub ogniotrwałości.

Farby na posadzki
niedoścignione w trwałości 
i połysku I to farba poko­
stowa, metalowa do pierw­
szego malowania, funt 0,40; 
farba z lakierem bursztynowym 
schnąca w przeciągu 6 godzin, 
funt 0,70; farba z lakierem spi­
rytusowym schnąca w 1 godzi­
nie, funt 0 80. Froter funt 0,4u. 
Maść do froterowania, funt 1,00. 
Stalowe stróżyny do ścierania 
farb i szlifowania podłogi, pa­
czka 0.60. Pędzle, szczotki do 
froterowania we wielkim wy­
borze. Kit do wypełń ania szpar 
funt 0 2 ). Czarny lakier do 
drzwiczek u pieców i na pudła

blaszane od węgli, tunt 0,80. Lakier kopalowy do lakierowania drzwi, 
okien i mebli, funt <),80, 1,25 2,60 Mk. Lakier emaliowy w najróżniej­
szych kolorach na szafy, łóżka i meble kuchenne, funt 1,00 Al.

Lakier na słomkowe kapelusze, czarny, bronzowy. granatowy, 
3 łuty 0,10, but. 0,30 i 0,6<. Lakier klarowny (przezroczysty), do prze- 
lakierawywania obrazków, 3 łuty 0.10. Lakier maehonlowy, orzechowy 
i polisandrowy do odnawiania mebli, funt 0,5 i do 1,00 Alk. Lakier na 
kosze w różnych kolorach, funt 1,00 Af. (1552)

Brązy złote, srebrne i kolorowe do ram, figurek i t. d. w listkach 
po 30 i 50 fen. poleca

Centralna Drogerya
Czepczyńslti i Sniegocki,

Stary Rynek nr. 8, w pobliżu figury św. Jana.
WWW Przystanek kolei konnej.

ŒTOI.MA
DROGERYA.
i

o 'i'" - i

SlRjnckS.
k;--: -

LANGE nr AU
(w górach Kłodzkich — Stacya kolei wrocław- 

sko-międzyborskiej (Mittelwalde),
Bardzo łagodny klimat górski. — Urocze 

położenie.
Zdroje żelaziste, należące do nąjsllniejszych 

w Szlązku, do picia i kąpieli.
Kąpiele borowinowe (Moorbäder) ze znakomi­

tych borowin żelazistych. — Nowo urządzony 
basen i tusze. (1534)

Kuracye: serwatkowe, mleczne i kefirowe.
Sezon od 1-go maja do 15-go października. Bliższych 

szczegółów i prospektów udziela na żądauie bezpłatnie.

Zarząd kąpielowy.
Towar zy st w o

narodowe hipoteczne kredytowe
w Szczecinie

udziela pożyczek hipotecznych na posiadłości miejskie i wiejskie. 
Wnioski przyjmuje agent generalny (1445)

Julian Beicłistein
w Poznaniu. Piekary Mr. 5.____________

Wielką oszczędność kapitało
zyska się kupując za­
miast kosztownych 
sreber dziś w najza­
możniejszych domach 
powszechnie używane 
grubym pokład m sre- 
tra poeląguięte (pla­
terowane) sztućce 
stołowe ze słynnćj 
fabryki wyrób, sre­
brnych i platerowa 
nyeh Christofle 
At Comp. w Paryżu. 
Porównanie dla wyka­

zania korzyści.
12 łyżek stoi, tyleż 
wldelcy lnoży wrlęż- 
klćj wadze srebra ko 
szlą)« około 300 Al., 
za połowę tćj sumy 
otrz. się natomiast:

12 łyżek stołowych M. 27,60 |l 2 łyżki półmiskowe M. 14,40
12 widelcy „ „ 27,60 12 łyżeczek do kawy , 14,40
12 noży , , 28,80 ! 12 łyżeczek do mokki „ 11,20
12 ław.czfk pod noże . 13,20 | 1 łyżka wazowa złocona „ 12,80

Cały ten komplet w każdeni gospodarstwie najniezbędniejszych 
sprzętów- kosztuje razem 150 Marek.

Prócz wymienionych sztućców, polecam wielki wybór innych, ró­
wnież praktycznych przedmiotów a mianowicie' cnkiernlczkl. zastawy, 
kosze do ciast, menażki do octn 1 oliwy, sól u I rzk I. podstawki do 
kieliszków I butelek, tace i półmiski różnych wielkości, lichtarze 
1 kandelabry, lustra toaletowe, przybory na gotowalnlą i t. d. po 
cenach przystępnych, zapewniając rzetelność wyrobów i t/wałość w użytku 
takowych. W; zelkie reperacye, posrebrzanie i odnawianie starych 
sztućców wykonuję po możliwie taniój cenie. Stare do użytku niezdatne 
srebro przyjmuję w zamian. ___ (1559)

J. Stark w Poznaniu
Wilhelmowska ulica 31,

Specyalny skład wyrób, platerowanych i sprzętów kościelnych.

W. Iioźlicki.
Poznań, ul. Podgórna 9, (MC4)

vis-à-vis Hotelu Francuzkiego,
poleca skład swój zaopatrzony w najnowsze materye 
z najlepszych fabryk krajowych i zagranicznych

na por? wiosenną i latową.
Również zwraca uwagę Przewielebnemu Duchowieństwu

na znane z dobrego kroju rcwerendy i płaszcze.
IfigT Ceny przystępne.

ZSTotatcśćI
Najnowsza ręczna

centryfuga do mleka
Balance“zwana „

z cicho chodzących najcichsza i dl* tego bar 
dzo trwała. Konstrukcja jój bard-o prosta. < hodzi nad­
zwyczaj lekko i zupełnie cicho. Śmietanę oddziela zna­
komicie. Lena przystępna. (1687)

W ostatnim ) państwowy medal w Wiedniu
czasienrzr- Zioty n,cdaI w Hamburgu czasie przy i złoty medal w Graz 
znano jej J zloty medal w Alłtmaar.

Bryliński & Twardowski,
Skład machin i kolei polnych,

wPoznaniu, ul. Rycerska 11.

C. ADAMSKI,
Poznań, Bazar,

Fabryka czapek i rękawiczek
założona w l-olfii 18£»-A

poleca na obecną porę we wielkim wyborze:

W Rękawiczki i czapki
BAN______  ■ _ t-i __ czarne I kolorowe od

ua)tańsz.Vch ażdo naj- 
lepszych gatunków.

PARASOLKI.
Parasole i laski. Szkarpetki, szelki, chustki do nosa,

pantofle, portmonetki, kuferki i derki do podróży, 
guziczki do gorsu i do mankiet itd.

Kapelusze i czapki liberyjae **^1
z wszelkiemi przyborami,

oraz dla (1780)

Przewielebnego Duchowieństwa
birety, obojczyki, piuski, kołnierzyki itd.

Usłnga skora i rzetelna, ceny nader umiarkowane.

Zakład kościelno-artystyczny

J. SZPETKOWSKIEGO w Poznaniu
poleca się

Fabryka zaopatrzona w motor gazowy i wszelkie najnowsze urządzenia do 
obrabiania drzewa, wykonuje ołtarze, konfesjonały, ambony, 

ławki etc. w każdym stylu, akuratnie szybko i tanio.
Rysunki i kosztorysy na żądanie franko. (1757)

Skład ulica Berlińska nr. 15. 
Fabryka ulica Łazienkowa nr. O.

B
roszurę „O potrzebie 
kslążkowoścl I w 
jaki sposób ma być 

prowadzoną u przemy­
słowców“ wysyłamy odwro­
tnie za nadesłaniem 30 feu. 
znacz, poczt. Przy odb. wię- 
kszój ilości odpowiedni rabat.
S. Bendlewicz i Sp.

w Pleszewie. (1782) 
W Poznaniu do nabycia 

w Brukami Kuryera 
Poznańskiego.
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czyli sposób służe­
nia do Mszy św.
z niektóremi uwagami dla 
ministrantów, stron 24, po­
leca w cenie 5 fenygów 
za egzemplarz

Drukarnia
Kuryera Poznańskiego.

Śty Marcin nr. 16/17.
Najlepszego gatunku

cebulę egipską
średnićj wielkości polecają po ce­
nach najtańszych (1814)

Lnlwika Peiser Synowie
Plac Sapicżyński II

OGNIE
bengalskie, magne- 
zyowc, pochodnie, 
wszystko własnej fa- 
brykacyijako też lam­
piony poleca po najtań­
szych cenach (1808) 

skład zabawek
A. WUNSCHA,

Poznań, Hotel llyltnsa.
Wielki wybór gier ogro­
dowych]. t. Lawn-Tennis 

i krokietów.

OsoTos.
biegła w krawiecezyznie, bialem szy­
ciu, pięknych haftach znaczeniu bie­
lizny i różnych robótkach, poszukuje 
miejsca za pannę służącą. — 
Oferty pod lit. A. K- 1812. przyj­
muje Drukarnia Kuryera Pozn. 
św. Marcin 16.

R° pewnego kla- 
sztoru potrzebni są 

z powołaniem zakonnem kan­
dydaci, biegli w rzemiośle sto- 
larskiem, ślusarskiem, krawie- 
ckiem. mularskiem, szewskiem, 
introligatorskiem,również zna­
jący się na ogrodnictwie. ~ 
Bliższemi objaśnieniami służy 
Drukarnia Kuryera Poznań­
skiego przy ul. św. Marcina 16.

^¡ud.oxsi.c3rs.
Najświętszego Sakramentu

w czasie

Czterdziestogodzinnego Nabożeństwa
oraz w czasie uroczystości Bożego Ciała,

Wydał
X. Witold. Olszewski,

wikaryuse przy kościele archikatedralnym w Poznaniu. 
Str. 215. Cena za egzemplarz 40 fen., z przesyłką 50 fen., 

oprawny 60 fen., z przesyłką 70 fen.

Drukarnia Kuryera Poza.
Akiofiarowanlasig Przenajśffigiszej Rodzinie

I Modlitwa, mająca s1q codziennie (wedle dekretu 
Ojca św. Leona XIII z dnia 20 listopada r. 1890) przed 

obrazem Przenajśw. Bodziny odmawiać
(Cfr. Kość. Dzień. Urzęd. dla Archid. Gniezn, i Pozn. Nr. 11 z d. 24 
marca 1891). — Cena za egzemplarz 2 fen., z przesyłką 5 fen., 60 egzpl. 
1 mrk. z przesyłką, 100 egzpl. z przesyłką 1,70 mrk. Poleca osobno po 
polsku, osobno po niemiecku i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
w Poznaniu, św. Marcin 16.

Wanny do kąpieli
w rozmaitych kształtach i wielkościach, poleca po cenach 
najtańszych (1795)

LEON KIESLING,
Poznań, Podgórna ul. 14.

Cenniki na życzenie bezpłatnie.

W
0

oz

Łaska grająca.
Elegancka laska z gałką metalową, na którój każdy człowiek 
natychmiast wygrywać może najpiękoiejsze melodye. Nowość! 
Rzecz ładna jako muzyka pokojowa i na wycieczkach. Sztuka 
po tylko 3,50 AL za pobraniem poczt. lub nadesłaniem należytości.

O. Kirberg, Oysseldorf nad Renem.
Laski z mirzy ką dla dzieci tylko 1,50 Alk. (1715)

EW!
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o
as
o

Okna kościelne
w ołów oprawne w rozmaitych deseniach, okna artystycznie malowane pod 
gwarancyą trwałości kolorów; chorągwie, baldachimy, ołta­
rzyki do noszenia, Rierce, krzyże, lichtarze, obrazy 
do ołtarzy i do chorągwi, figury św. P ańskich, ramy
we wielkim wyborze etc. poleca (1633)

M. Nowicki & Gruuastel,
Poznań, Jezuicka ul. 5.

Si. Opaliński

Fabryka wyrobów woskowych i bieinik wosku
xxr ZEZxotosz.srxxle

polei a

iwie«« ołtarzowe
(1550)

wyrabiane stosownie do pizepisów hoście nych z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie > jranco.

sasssasssasaszsBsiK
W ogrodzie Lamberta

sobotę dnia 9 i w niedzielę dnia 10 czerwca rb.
o godzinie 8 wieczorem

cS-TTTa- Honceita
d»ne przez

Orkiestrę K. ¡Mera (Berliner Komrtas-Kapilli)
dawniej BILSE

skład, z 60 artystów, między którymi jest 10 solistów 
Dyrygent: Karol Meyder.

Bilety po 1 Mk. u pp. lid. Iłotc <Ł <S. Bock.~
Cena przy kasie: 150 Mk. (1‘91)
W niedzielę za dnia sprzedawać się będą bilety n pp.

Ed. Bote & fi. Bock do godziny rano i przy kasie od
5-tój godz. do ‘/aSój. — Od godz. */a8 ej począwszy sprzedawać 
się będzie bilet po 1.50 Mk. — W razie niepogody koneerta od­
będą się na sali. — Aliejsce numerowane i,50 Alk., nienumero- 
wane 1,00 Alk. Przy kasie 2/ 0 i 1.5o Alk.

W

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Pozuańskier/-
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